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KONSOLIDACJA OBOZU DEMOKRATYCZNEGO
Przedstawiciel „Krakowskiego 

Kuriera W ieczornego44 zwrócił się 
z prośbą o wywiad do znakom ite
go uczonego, jednego z najwybit
niejszych działaczy Stronnictwa 
Ludowego, bliskiego współpraco
wnika W itosa, b. rektora U. J. dr 
Leona M archlewskiego.

—  Panic Rektorze, niejaki p. Ma
ciej Krzemień, podobno działacz lu 
dowy, w swym  artykule, zam ieszczo
nym w jednym z tygodników7 tw ier
dzi, że nieprawdą jest, że Stronnic
twa Ludowe idzie na lewo, a nato
m iast, że pójdzie z prawicą! Co Pan  
Rektor o tyin sądzi?

—  Możnaby odpowiedzieć krótko: 
STRONNICTWO LUDOW E W  SA
MYM ZAŁOŻENIU JEST Z GRUNTU 
DEMOKRATYCZNE. DLATEGO TEŻ 
STRONNICTWO ĘUDOWE NIEW Ą
TPLIW IE BARDZO SILNIE ZBLI
ŻONE JEST DO PPS. I LEWICY LE 
GIONOWEJ.

—  Czy m ożliwa jest jakakolwiek  
współpraca Stronnictwa Ludowego z 
prawicą?

—  TA MOŻLIWOŚĆ NIE ISTNIE
JE!

—  Dlaczego?
—  Prawica nie uznaje tych postu

latów7, które mogą poprawić obecną 
sytuację chłopa i robotnika. I to prze 
de wszystkim  sytuację polityczną.

—  Prasa prawicowa rozgłasza, że 
istnieją pewne rozdżwięki między 
Str. Lud. a PPS. Czy to prawda?

—  Nic podobnego. NiC NIE STOI 
NA PRZESZKODZIE, BY STR. LUD. 
PRZYSTĄPIŁO DO FRONTU DEMO 
KRATYCZNEGO, W  KTÓRYM JEST  
MIESCE DLA PPS. I LEWICY LE
GIONOWEJ.

—  Jak Pan Rektor przedstawia so 
bie to wspólne porozumienie?

—  PRZEDE WSZYSTKIM DĄŻE- 
NfE DO ZMIANY ORDYNACJI WY
BORCZEJ W DUCHU PRAWDZI
W IE DEMOKRATYCZNYM.

— Jak się zapatruje b. premier W i
tos na koncepcję frontu demokraty
cznego?

. ° ,czy w*ście, że za W itosa prze- 
*<» nic a ê m ani wrażenie,

• .  . n We J,‘°ncie demokratycznym
1  ar*ęd iS btóreby chłopom da
<0  swobody p o m y c i  l to n?  j
czm c w interesie .
państwa. 1,ł0pa’ a!e caleS°

—  Czy Stronnictwo Ludowe może
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faktem dokonanym!
znaleźć się z konserwą na wspólnej 
platform ie politycznej?!

—  Nie!
—  Czy Pan Rektor nie uważa, że 

młoda endecja i młody OZON to to 
samo —  że ma się tu do czynienia  
jedynie ze zm ianą szyldów?

—  Mam wrażenie, że jest tak isto
tnie.

—  Jak Pan Rektor zapatruje się 
na program Polskiego Słronnictwa  
Demokratycznego, który był ogłoszo
ny przed kitku dniami w „Krakow
skim Kurierze W iecz.44?

—  ODNOSZĘ SIĘ DO NIEGO Z 
WIELKĄ PRZYCHYLNOŚCIĄ! W

STRONNICTWIE DEMOKRATYCZ
NYM POW INNA SIĘ ZNALEŹĆ CA
ŁA PRACUJĄCA INTELIGENCJA.

—  Co Pan Rektor sądzi o niedopu  
szczalnym  wybryku redaktora „Slo- 
w»“ p. Cat-Mackiewicza w sprawie 
aresztowania prof. dr Kota?

—  W ystąpienie p. Cata musi bu
dzić u wszystkich obywateli głęboki 
niesmak.

W  fo k s dalszej rozmowy P. Rek
tor Marchlewski oświadczył, że SKU
TECZNA OBRONNOŚĆ PAŃSTWA  
ZALEŻY OD UGRUNTOWANIA SIĘ  
FRONTU DEMOKRATYCZNEGO. Na 
zasadzie znajom ości przeszłości niek

tórych członków rządu —  zakończył 
p. rektor Marchlewski —  odnoszę 
wrażenie, żc i wśród nich znajdą się 
sym patycy frontu demokratycznego!

K. M.
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fi ati  o  **' l®  n i e 
a  fiu u  a n  u  t a t a r a  tw
i naprawa tych że  ty lko  w  firmie:

„MiDJOFON"
Kraków, Rynek Gł. 5. —  Teł. 158-06.

Zagadnieniem chwili tc zmiana ordynaci:
/  m&awe\ cu tjU jo ry !

Na szczęście wolno już o tym pisać. 
Gen. Galica utorował, a raczej zabez 
pieczy! nam tyły. Niedawno temu 
skonfiskowano nam artykuł, omawia 
jący konieczność zm iany ordynacji 
i rozpisania nowych wyborów. To by 
ło jeszcze przed strajkiem chłopskim.

Ostatnia niedziela miała dopiero 
być przełomową?..

Dlaczego? Bo... gen. Galica w Kra
kowie, a pan m ecenas Browiński w 
Łodzi, oświadczyli się za zmianą or
dynacji wyborczej. Ależ panowie, 
OZN. nie ma monopolu na te kw e
stie. Ugrupowania demokratyczne: 
PPS., Stronnictwo Ludowe, od pierw  
szej chwili bojkotowały obecną ordy 
nację i same wybory i na wszystkich  
następnie zgromadzeniach i publicz
nych wystąpieniach, domagały się 
zm iany ordynacji i nowych wyborów. 
Po tym odbył się strajk i smutne wy 
padki. W reszcie przyszła z kolei owa 
niedziela i zapowiedzi opracowania 
projektu zmiany ordynacji wybor
czej. Zapowiedzi, obiecanki... Zapo
mniano tylko powiedzieć, jaką ta or
dynacja będzie, kiedy się ją przepro
wadzi i kiedy rozpisze wybory. A 
to jest przecież najważniejsze. Tylko 
tnałyin dzieciom, chcąc je uspokoić 
i udobruchać, obiecuje się cacanki, 
ale nie już się im je daje... Dzisiejsze 
atoli dzieci są tak mądre, że na to się 
nic godzą i nabrać się nic dadzą... 
Masy robotnicze, chłopskie i praco
wnicze, obóz demokratyczny, pragnie 
czynów7 a nie słów. Już się powiada, 
żc naprzód odbędą się w roku 1939 I 
wybory samorządowe w  W arszawie, I

a po tym dopiero wybory do Sejmu i 
Senatu. Mówi się, że ordynacja w y
borcza nie będzie taka, jaka była 
przed rokietu 1935 i nie będzie iden
tyczną z obecna.

Obóz demokratyczny nie zgedzi się 
na inną ordynację jak na dawną! D o
magać się będzie nowych, dem okra
tycznych wyborów nie w roku dopie
ro 1940, ale najpóźniej na wiosnę 
1938 roku.

To uspokoi kraj i rozładuje nam ię
tności. Rozkładanie na raty sposobów  
„likwidowania niepokojów44 i godze
nia powaśnionych, nie prowadzi do 
celu!

Na innym  m iejscu zam ieszczamy 
dzisiaj lw a wyw iady z wybitnyn.i 
przedstawicielam i obozu demokraty
cznego: rektorem M archlewskim, pro 
nonsowanym  działaczem Stronnictwa 
Ludowego i b. posłem  Ciołkoszem, po 
pu arnym i w pływowym  przedstawi- 
!» ° oa.i zgodnie twierdzą,

e eh opi i robotnicy domagają się de 
.nokratycznych wyborów, że współ- 
ztałanic tycli elem entów stało się dzi 

staj i iktem  dokonanym. I jeszcze je
dna spra* jra nam się nasuwa przy 
rozważaniach na temat ordvnacji i 
demokracji.

_ Dzisiejszy „IKC“ usprawiedliwia  
się, iż od pierwszej chwili był prze
ciwnikiem  obecnej ordynacji wybor
czej, że był obrońcą parlamentaryz
mu i, że zw alczał totalizm w szelkiego  
koloru!

Otóż, n ie po raz pierwszy i nie osta

tni twierdzimy: to nieprawda, to
trick, obliczony na zm ianę kierunku  
wiatru i na ratowanie wydawnictwa 
przed ucieczką czytelników , mają
cych dosyć ikacowych piosenek: raz 
na prawo, raz na lewo...

„IKC“ popierał obecną ordynację 
wyborczą do chw ili, kiedy nie w ie
dział, że dwaj jego redaktorzy, byli 
posłow ie, zostali pom inięci jako kan 
dydaci na posłów do obecnego Sej
mu. „IKC44 gloryfikow ał ustrój hitle
rowski i faszystowski tak długo, do
póki się nie przekonał, że cały świat 
wypowiedział im walkę i dopóki się 
nie spostrzegł, że tylko nagły odwrót 
od totalizmu i zwrot ku demokracji 
może być dla niego ostatnią deską ra 
tunku przed plajtą...

My nie m usim y bić się w piersi i 
krzyczeć, że byliśm y demokratami i 
antytotalistam i, bo nam wszyscy w ie
rzą na słowo!

Demokracja prawdziwa, nie ta „ika  
cowa“ —  „kierowana44 jest dzisiaj je
dynie eainą w Polsce. Ona, której 
rzeczniikem oddanym i bezintereso
wnym jest nasze pisnio, zw ycięży  
przy najbliższych wyborach.

Zm obilizowaliśm y um ysły robotni
ka, chłopa, pracownika um ysłowego  
i legionisty, a teraz zm obilizujem y 
ich siły potcncjonaine i organizacyj
ne do twardej, uciążliwej walki w y
borczej.

W ołam y o demokratyczne wybory, 
wołam y o wzmacnianie szeregów o- 
bozn demokratycznego. STER

Straszna katastrofa autobusowa
Tallin. PAT. —  W  T ar tu  wydarzy I zderzył się z taksów ką i w padł na  I kobiety zostały zabite, a cztery osoby 

ła si^ w ielka ka tas tro fa  autobusowa. I chodn ik  w tłum  przechodniów. Dwie I ciężko ranne.
Na jednej z ruchliw ych ulic autobus |  |
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C dać może i winno Polskie >iron,
D em okra ty czn e  - m iott'z l »?«/?

Jednym  z najważniejszych czynni 
ków  w życiu każdego n arodu  i k ra ju  
jest bezprzecznie młodzież, bowiem 
ona jest postaw ą jego bytu, ona jest 
jego siłą m o ra ln ą  i fizyczną.

Młodzież polska żyje obecnie w 
w a ru n k ach  niecodziennych.

Z dnia na  dzień pogarsza się jej 
położenie tak  polityczne, jak  i gospo
darcze i społeczne. Milion dzieci i 
m łodzieży polskiej zna jduje się poza 
szkołą. Tysiące młodzieży wyzyski
w anych  jest w najgorszy sposób we 
fabrykach ,  warsztatach, czy w pracy 
aa  roli. Dziesiątki tysięcy jej zn a jd u 
ją  się bez w arszta tu  pracy. U stawo
daw stw o społeczne i pracow nicze w 
Polsce mało kw estią  p racy  m łodocia
nych się zajmuje.

O statnie zm iany konstytucyjne p o 
zbawiły młodzież polską w 75 proc. 
p ra w a  głosu i decyzji w spraw ach 
naszego k ra ju ,  przez c a  odebrano  jej 
także możliwość publicznego p ro te 
stu i k ry tyki swojej doli na terenie 
Sejmu.

Od lat młodzież jest te renem  róż
nych  endeckich eksperym entów , d ą 
żących do skonsupow ania  dusz m ło 
dzieży i p róbu jących  dusze te kupić.

J a k  z powyższego w ynika  młodzież 
ta  „nadzieja  narodów " jegt w Polsce 
w ars tw ą  upośledzoną i pokrzyw dzo
ną, zdaną na łaskę a taków  i zakusów 
różnego au to ram en tu  faszyzmu, p ró 
bującego znaleźć bazę operacyjną, 
bazę oparcia  właśnie na  terenie ży
cia tej młodzieży.

9B i l N C
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i w e
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

P o  nabycia we
wszystkich sklepach
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ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

Jednocześnie jednak  młodzież jest 
tą  w ars tw ą w społeczeństwie naszym, 
k tó ra  nie łatwo i szybko godzi się 
ze swym  losem.

Żadne więc stronnictw o politycz
ne, zabiegające o lepsze, szczęśliw
sze ju tro  Polski, kwestii młodzieży 
negować nie może o ile chce, by 
p ro g ram  jego opar ty  był na realnych  
i żywotnych siłach w narodzie.

Przez długi niestety okres czasu 
nie rozum iały  spraw y tej polskie 
s tronnic tw a dem okratyczne, k tó re  
kwestię młodzieży w swoich założe
n iach  ideowych albo zupełnie nego
wały, albo w zły sposób ją  oświe
tlały.

A w ytw orzoną sytuację w ykorzy
stał tym czasem  obóz praw icow y i 
endecki w Polsce, inkasu jąc  rosnące 
niezadowolenie młodzieży dla s w o l  
ich celów i przez lata całe żeru jąc  na 
duszach i n icdoświadczeniu tej m ło
dzieży.

Bowiem to, czego pojąć  nie mógł 
przez czas jakiś  obóz postępowy Pol 
ski, aż za dobrze rozum iała  reakcja  
polska, słusznie rozum iejąc i w zoru
jąc  się na przykładzie Niemiec i Au
strii —  w k tó rych  to k ra jach  faszyzm 
dzięki wpływowi i poparc iu  młodzie

ży, doszedł do władzy.
Obecnie stoimy przed radosnym  

fak tem  —  w Polsce m ontu je  się i two 
rzy Polskie S tronnictw o D em okra
tyczne, k tó re  m a być i będzie m oto
rem  i częścią sk ładow ą przyszłego 
obozu dem okratycznego w Polsce -— 
stronnictwo, którego b rak  do tk lh \ie  
dał się odczuć niezależnym elem en
tom pracow niczym  kra ju .

J a k  każda jiartia czy organizacja 
polityczna —  nie może Polskiem u Str. 
D emokrat. w założeniach ideowych 
swego p rog ram u  polityczno-społecz
nego pom inąć ani negować kwestii 
młodzieży, bowiem inaczej p rogram  
jej będzie nie przystosow any do ży
cia w ogóle, a specjalnie naszego k r a 
ju. Pol. Str. Dem. m usi spraw ę m ło
dzieży postawić jasno i wyraźnie. Jej 
zdanie w tej kwestii w inno się rozlać 
głośnym echem —  niby zew —  po 
wszysfkich ziemiach i po łaciach n a 
szej ojczyzny.

Jego liasła i założenia młodzieżoWe 
w inny się stać tym  sztandarem , k tó 
ryby  skupił cahj polską młodzież p o 
stępową, niezależną i ku ltu ra lną ,  go
tową do walki o wolny niezależny 
dem okra tyczny  system rządzenia.

Co winno Polskie1 S tronnictwo De-

Sźeroce
(g) Po to rach  PKP. jeżdżą pociągi 

ale pociąg pociągowi nie równy. J e 
den nazyw a się pośpiesznym i ten m a 
w yjątkow e względy, inny  osobowym 
dalekobieżnym, ten m a  już mniejsze 
względy, t. zn. zawsze liczą się z nim, 
ale istnieją jeszcze jedne pociągi, z 
k tó rym i n ik t  się nie liczy.

Chodzą sobie jak  chcą, k iedy chcą. 
W agony m a ją  takie, że o lepsze już 
się hand larze  złomu py ta ją  -— takie 
sobie sieroce1 pociągi.

N azywają się podm iejskim i, a wpro 
w adzone tylko dla wygody pasażerów  
m ieszkających  na prowincji.

—  Niech ta diabli wezm ą taką  
wygodę —  skarży ł n am  się jeden  z

pasażerów  m ieszkająca  na prow inc 
jeszcze nie pam iętam , żeby ta jucha 
(oczywiście m ow a o pociągu podmiej 
skini) przyszedł k iedy na  czas i niech 
pan  sam powie dlaczego się tak  spó
źnia?

Oczywiście nie odpowiedzieliśmy 
m u na to pytanie, no a PKP. zawsze 
jakieś tam  pow ody wynajdzie, k tóre  
dla PK P są wystarczające, ale m e dla 
pasażera, k tó ry  płaci i chce być ob
służony należycie.

Tymbardziej, że ten pasażer widzi, 
iż nie m a  śniegów ani w ypadków  —  
i wie o tym, że pociąg ten kursu je  
ty lko  na  przestrzeni kilku stacyj.

rnokratyczne :gw aran tow ać młodzie
ży, by zdobyć jej sym patię dla siebie 
i swej idei?

Odpowiedź jest k ró tka , ja sna  i wy 
raźna.

D em okracja  stosunków  i ustro ju  
w Polsce. Pokój, wolność, chleb, p ra 
ca i oświata dla młodzieży i starszych 
—  oto hasła  pod k tórym i skupi się 
cała niezależna, n iezorganizow ana i 
postępow a młodzież polska, rozum ie
jąca  zgrozę ustrojów faszystowsko- 
to talnych —  oto hasła, k tó re  w inny 
być (i wierzymy, że zostaną) w ypisa
ne na  sztandarze walki tej młodzieży. 
Bowiem tylko ich realizacja  daje gwa 
rancję uszanow ania  dążeń, celów i 
potrzeb polskiej młodzieży. Tylko ich 
ostateczne zwycięstwo daje pewność 
że w dem okra tycznej Polsce przyw ro 
cone zostanie młodzieży p raw o głosu 
i wyboru  od 21-go ro k u  życia.

Polskie S tronnictw o D em okratycz
ne z chw ilą ustanow ienia swego p ro 
gram u  ogólno politycznego i społecz 
nego nie pow inno zapom nieć o pę
dzie młodzieży do oświaty i k u l tu 
ry, w inno znaleźć w n im  (programie) 
miejsce na  postu lat usunięcia chaosu 
z życia polskich szkół niższych, śre
dnich i wyższych. Dyw ersy jna  robo
ta endecka, hańb iąca  imię polskiej 
nauki, z życia młodzieży i uczelni u- 
snnięla  być musi!

W  program ie  tym  wysuniętą  w in
na też być sp raw a udostępnienia o- 
światy szerokim w ars tw om  robo tn i
czo-chłopskim i urzędniczym, h to 
przez ustanow ienie bezpłatności 
wszystkich uczelni, oraz przez p rzy
znawanie szerokich supsydji z kas 
p aństw a dla n iezam ożnej młodzieży.

Jednym  z naczelnych założeń pro- 
pram ow ych  Str. Demokratycznego 
w inno się stać żądanie i zagw aran to 
w anie opieki n ad  młodzieżą pracow  
niczą i robotn iczą ze s trony  us taw o
daw stw a społecznego.

Przy tycli hasłach  i założeniach 
Polskie S tronnictw o D em okratyczne 
zdoła skupić całą niezależną i postę
powy młodzież polską, k tó re j  drogą 
jest wolna niepodległa dem okra tycz
na Polska i k tó ra  dość m a demagogi
cznych haseł endecko - faszystow
skich, dobrze rozw ija jąc i po jm ując  
niebezpieczeństwo zagrażające oj
czyźnie ze strony  obozu wstecz-pra- 
wucowego. H. M

Urn

tPoczytek demokracjja
4 p o i s k S e / j

Najsłabszą s troną ludu, są jego 
um ysłow e siły, zbrodniam i szlachty 
w  rozw ijan iu  się swoim wstrzymane. 
Ale i te nie przestały  istnieć i właści 
w ym  sobie w yrabiać  się sposobem. 
Jest w m asach  ludu  naszego prosty, 
zdrowy rozsądek, jest tra fny  sąd o 
rzeczy publicznej, trafnie jszy  często 
od  tego, jaki ośwneceńsza klasa w y
daje. Głęboka ta w iara  w lud w sk a 
zuje  dem okracji  najważniejszy obo
w iązek: p racow an ia  nad  wydobyciem 
i rozwinięciem  się u k ry tych  i p rzy 
tłum ionych  sił ludu

W  tym  celu dąży Tow arzystw o 
wszelkimi siłami do usam ow olnienia 
ludu, tak  pod względem m ater ia lnym  
j a k  duchow ym, do zniesienia niewoli, 
po d d ań s tw a  i wszelkich p raw  s tano
w iących różnice w możności pełnie
n ia  funkcji  społecznych, wszelkich 
rzeczywistych, czy fikcyjnych, zale
żności jednych  osób, klas i korpora- 
cyj od drugich, w miejsce zaś znie
sionych ogłoszenie najobszerniejszej 
zupełnej swobody i zupełnej rów noś
ci cywilnej, politycznej i religijnej.

Z drugiej strony kładzie T ow arzy 
stwo pierwsze podwaliny pod społecz 
no-polilyczną budowę państw a lu 
dowego. Podczas dyskusii nad  kw es
tią: Jak ie  zasady położone być pow in 
ny  do organizacji gmin w no rm alnym  
s lan ić  społeczeństwa, rozwinęli demo 
kraci dokładniej pojęcie gminy. W y 
chodzą oni ze stanowiska, ze każda 
organ izacja  usuwuijąca masy od za
rząd u  in teresam i ogólnymi, tam uje 
-wyrabianie się i działanie wszyst

k ich  sił narodow ych, a z drugiej stro 
ny  skupia  władzę w ręk u  pew nej u- 
przyw ile jow anej kasty, k tó ra  ją  na 
swoją wyłącznie i następców  swoich 
korzyść obraca, przez co lud  staje się 
istotą bierną , narzędziem, członkiem 
społeczeństwa, nie m ogącym  żyć peł
nym  życiem dom ow ym  i publicznym, 
fam ili jnym  lub narodow ym .

Życie to ludu  nie m a  się ograniczać 
do m anifestacji  społeczeństwa jako  
całość tylko uważanego, gdyż w takim 
w ypadku  m ała  jedynie liczba m ogła
by w nich mieć udział, reszta zaś od 
w spółrządu  usunięta, nie żyłaby p o 
litycznie. Przeciwmie życie narodow e 
w yrab iać  się jeszcze powinno w m a 
łych zbiorowych ciałach, aby tym 
sposobem objęło bez w yją tku  wszyst 
k ich  mieszkańców.

Stąd wypływTa zasada dem okracji,  
iż do gminy nie tylko należeć pow in 
ny interesy miejscowm, ale jeszcze 
wszystkie publiczne, zakresem  m ie j
scowości objąć się mogące. Do niej 
należy czuwać nad bezpieczeństwem, 
wrolnością i oświeceniem członków^ ją 
składających, wym ierzać im spraw ie
dliwość, o p iek o w ać1 się nad  chorym i 
i ubogimi doglądać słusznego podzir- 
łu p racy  i jej wTynagrodzeni„, u ła t 
wiać kom unikac je  lądowe i wodne, 
ściągać podatki, słowem k ierow ać i 
u trzym yw ać w łasną cząstkę ruchu  
narodowfego wedle praw- ogólnych 
przez społeczność ustawiony.

Jej ru ch  mmodzielny m a  być tymi 
jedynym i p raw am i ograniczony, a to 
dlatego, aby me swoje własne m ie j

scowe, ale narodow e ogólne rozwijała 
życie.

J a k  w narodzie, będą i tu  w ładze 
przez wszystkich wybieralne, czaso
wy i odpowiedzialne, podstawTą zaś 
organizacji m a  być równość. Gmina 
obejm ow ać pow inna  taką  ilość m ie
szkańców, a wTzględnie tyle wsi, iżby 
w: łonie w łasnyin znalazła dosyć m a 
teria lnych  i um ysłow ych i m ora lnych  
sił do pełnienia wszystkich funkcji 
narodowych, a zarazem w inna obej- 
m ow ać tak ą  przestrzeń, k tó rąby  nie 
u tru d n ia ła  lecz u ła tw iała  w zajem ne 
m iędzy m ieszkańcam i stosunki. Gdzie 
na  niskim  stopniu  zna jdu ją  się gm i
ny, tam  obejm ow ać m uszą znaczniej
szą ludność, gdzie oświata daleko 
jest posunięta, tam  w m niejszych o. 
k ręgach  zna jdą  się potrzebne siły i 
środki.

Takie tylko gminy urzeczywistnić 
zdołają to, co w danych  epokach  ro 
zwijanie się ludności w ym agać b ę 
dzie, w yprow adzą  myśl, dzis zaled
wie przeczuwają, k tó ra  przez cały n a 
ród  wryobrażana, nie będzie się b łąk a 
ła jak  dotąd po rozdrożach.

Przez jednaki cel, jak i w na tu rę  
gmin wejdzie, to jest wspólność za
chow ania się, przez wrezeł jaki nas 
połączy, to jest ustawę, przez ji dno- 
rodny  p ierw iastek  ich życia, to jest 
dem okracją ,  zbiegną się^ one wszyst
kie do jednego punk tu ,  gdzie jest 
zgrom adzona siła i wola całego n a ro 
du. W ów czas zaś, kiedy trzeba mieć 
możność szybkiego wrykonan ia  k aż
dej myśli, wTledy źródło 1 uchu  od 
ś rodka  działania tak  odległe być nie 
może, wtedy nastąpi ześrodkowanic 
wdadzy, k tóra  czerpać będzie tylko 
natchnien ie  swoje w masie ludu w je 
go uczuciach, w pojęciu jego potizeb

skutecznych zaś obmyślenie i ich e- 
gzekucja, w łasnym  jej dziełem być 
muszą.

W ówczas zaś gminy tracą  c h a rak 
ter ciała politycznego i ograniczą się 
do zała tw ienia interesów miejsco
wych.

Gminy takie, me m ając  interesu, 
nie m ogąc naw et przez swTą zewmętrz- 
ną  słabość sprzeciwiać się potężnej 
woli rządu, zamiast para liżow ania  

działań ogólnych, p rzy jdą  im w p o 
moc, oraz jako siła m oralna , drugi 
raz jako  środek rządu, ponieważ w 
gm inach  obywmtele czuw ając nad  swą 
wolnością i własnością, będą mieli 
zapewnienie , że p raw a  ich nie zo
s taną im naruszone, że we wszystkich 
kwestiach, jakie zrodzą odm ienne po 
trzeby i stosunki, sprawiedliw ość bę
dzie im  wymierzoną.

Lecz sku tk iem  wTiekowTej niewoli 
ludu, jego ciem nota i ubóstwo, czy 
dadzą się usunąć  przez organizację 
gm inną? T ak a  m asa  jak ą  jest nasz 
lud, do nicwmli przywykłą, nieświa
dom a publicznego życia, nieożywio
na ruchem  przemysłowym, nędzą 
przyciśniona, czy potraf i  sama się 
rządzić, pełnić szczytne funkcje  n a 
znaczone jej przez dem okrację?

Otóż zdaniem  dem okra tów  w arun  
ki takie, ja k  umysłowej wykształcenie 
wTszystkich włościan i wielkie m a te 
rialne i polityczne zasoby jakkolwnek 
bardzo pożądane i nieslanow ią istoty 
gmin, z nimi łatwiej tylko i świetniej 
rozwija się w;ewnętrzne życie bez nich 
jed n ak  organizacja  ludowa istnieć mo 
że, a to m ianowicie za pośrednic t
wem rzeczywistych wrj obrazieieli 
gmin.
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WVjjw L net!z  b . pos^eiw  C io lfc o s ze m
Dzisiejsza rzeczywistość polska
OD REDAKC.1I:

Z trudem udało się nam nakłonić 
b. posła Adama Ciołkosza do udzie
lenia naszej redakcji wywiadu na 
aktualne zagadnienia chwili obecnej. 
Poseł Ciołkosz jest wybitnym  dzia
łaczem  P. P. S. Sprawuje godność

urzędującego przewodn;ezącego O. K. 
R. — P. P. S. w Krakowie i jest ezJon 
kicm Rady Naczelnej P. P. S. Jego 
wynurzenia nabierają więc pierwszo
rzędnego znaczenia. Zadajemy pyta
nia:

Jak pan ocenia dzisiejszą 
rzeczywistość polską?

—  W ydaje mi się, że kluczowym  za 
gadnicnicm Polski współczesnej jest 
znalezienie takiego system u rządze
nia, któryby pogodził z sobą wolność  
i siłę. W dzisiejszym położeniu m ię
dzynarodowym Polska musi być sil
na, nawet bardzo silna. Musi być kra 
jem ładu i rządności. Błędem straszli 
wym byłoby jednak doszukiwać się 
siły tylko w czynnikach siły fizy
cznej. Nawet człowiek, którego na
zwano „bogiem w ojny44' —  Napoleon  
—  pisał, że są dwie siły na ziemi: 
ducli i mieez. Z tych dwóch sił —  
stwierdzał Napoleon —  ducli zawsze 
okaże się silniejszy. Muszą być pobu
dzone siły wewnętrzne, tkwiące w na 
rodzie polskim. Siły te dzisiaj mar
nują się, odcięte od m ożliwości twór
czej nracy. Nawet w gospodarce sa
morządowej to, eo istnieje żywe jako 
wola ludności —  nie może się uze
wnętrznić. Nawet sołtys na wsi, wójt 
w gminie, w ogromnej przewadze nie 
jest wykładnikiem  woli ludności. 
Stąd rozdźwięk między ludnością a 
urządzeniami państwowym i, roz- 
dźv>ięk niebezpieczny i niem ożliw y  
na dalszą mcvę do utrzymania. Lud
ność czuje się zdegradowana i poni
żona tym nieuzasadnionym  zdyskwa 
lifikow aniein w um iejętności zarzą
dzania własnym i sprawami. Poniże
nie to jest tym większe, że przecież 
lud polski ma w żywej pamięci ofia
ry, złożone przez siebie dla państwa 
polskiego.

—  Jakie widzi pan rozwiązanie sy
tuacji obecnej?

—  Naród współczesny nie może 
być narodem, złożonym tylko z u- 
przyw ilejowanej grupy. Funkcje rzą
dzenia i wpływania na losy njmstwa 
muszą być rozłożone jak najszerzej,

bo razem z nimi rozkłada się szero
ko poczucie odpowiedzialności za lo 
sy kraju. Ten pogląd znajdzie po
twierdzenie także wtedy, gdy na za
gadnie nie to spojrzeć od strony obron  
ności kraju. Bardzo jest charaktery
styczne, że ostateczne wnioski róż
nych pisarzy, rozpatrujących ten te
mat, są jednakowe. Czy to będzie 
Jauresa „Nowa annia“, czy gen. Si
korskiego „W ojna współczesna44, czy 
nawet Ludendorffa „W ojna totalna44 
—  wszędzie konkluzja jest ta sama: 
wojnę współczesną prowadzą całe na 
rody, nietylko sztaby i korpusy o fi
cerskie i w  wojnie współczesnej rolę 
ostatecznie rozstrzygającą odgrywa 
świadom y człow iek, a nie technika i 
chemia. Podzielając pogląd, że P ol
ska jest w trudnym położeniu geo
politycznym , tym m ocniej podkreśla
my konieczność zespolenia się ludno 
śei Polski z urządzeniami państw o
wymi. Urządzenia te muszą być dla 
ludności bliskie, zrozumiałe i drogie, 
to znaczy godne najwyższych ofiar, 
włącznie z ofiarą życia.

—  Czy wT ocenie pana istnieje o- 
parcie dla urzeczywistnienia takich  
urządzeń państwowych?

—  Uważam za w ielkie szczęście dla 
Polski, że szerokie masy ludowe za
dają kłam twierdzeniu, rzuconemu  
przed laty siedmiu, iż „Polakami trze 
ba rządzić batem44. W  robotnikach i 
chłopach przejawił się wielki idea
lizm. W ysuwają oni obecnie na pier
wszym  m iejscu żądania, dotyczące 
i cli pozycji obywatelskiej. Lud pra
gnie w olności w stosunkach w ew nę
trznych, pragnie poszanow ania swych  
prawr ludzkich i obywatelskich. Chce 
być podm iotem , a nie przedmiotem  
rządzeniu.

— Czy ten pęd wolnościow y da się 
Dogodzić z siłą i wartością urządzeń  
państwowych?

—  Jestem przekonany, że tak. N ie
zmiernie cennym objawem jest sca
lanie p o lstie j m yśli politycznej na le 
wicy. Zupełnie wyraźnie zarysowane 
są dwa trzony tej m yśli, uosobione 
w Polskiej Partii Socjalistycznej i 
Stronnictwie Ludowym. Dokonuje się  
obecnie proces ścisłego zbliżenia się  
do siebie tych dwóch w ielkich orga
nizacji ludowych. Różne odpryski, 
mącące dawniej obraz sytuacji, po
znikały albo są na wykończeniu. Dą
żności odśrodkowe znajdują bardzo 
silny odpór tak zwanych dołów44, 
które niechętnie odnoszą się do w szy
stkiego, co rozbija i dzieli. Zazna
czam, że jest to dążność do łączenia  
nie formalnego, ale istotnego, a więc 
coraz m niej m iejsca jest na manewro 
wanie w rodzaju kom unistycznych  
sztuczek „jcdnolitofrontowych44. za 
to coraz w ięcej konsolidacji rzetel
nej i pogłębionej.

—  Co uważa pan za najbardziej 
aktualne zadanie obozu demokracji?

—  Polska lew ica robotnicza i chłop  
ska przygotowuje się do przedstawić 
nia swej pretensji do gospodarzenia 
państwem. Przede wszystkim  chodź5 
tu o rozwiązanie obecnego Sejmu i 
Senatu i u 5-przymiotnikowc nowe 
wybory. Niechaj nareszcie ujawni się  
oblicze kraju. Tylku naiw ność albo 
złośliw ość sądzić może, że ze strony 
lew icy toczy się walka o mandaty i 
diety.

Przed dwoma laty proklamując 
bojkot wyborów, przywódcy lewicy  
sam i wyrzekli się wszelkich przywi
lejów.

W  grze jest rzecz wielka —  uzgo
dnienie woli mas Indowych, ich tę
sknoty do w olności i sprawiedliwość* 
gospodarczej, z urządzeniami pań
stwow ym i. My socjaliści n ie wątpim y  
w pom yślny w ynik tej watki.

—  Jaki, zdaniem pana, w inien być 
skiad obozu demokratycznego?

—  Rozumiemy doskonale, że nie 
w szysey na lew icy podzielają nasz 
socjalistyczny pogląd na rozwój dzie 
jńw. Naturalnym ośrodkiem ruchu

socjalistycznego jest klasa robotnicza, 
która jednak w Polsce nie stanowi 
większości. Dlatego uznajemy ruch 
ludowy, idący pod zielonym i sztan
darami, za tak samo jak my upraw
niony do odegrania decydującej roli 
w walce o demokrację w Polsce. Są
dzimy, że obok nas i ludowców jest 
miejece dla żyw iołów  szczerze wolno  
ściowych i postępowych. Były one 
przygaszone i związane. Cieszy nas, 
że dzisiaj znajdują one dla siebie pet 
ny wyraz, nietylko jako m yśl, ale tak 
że jako organizacja.

Polska ma za sobą 11 lat system u  
rządzenia, k»óry płynął na fali tota
lizmu. Od tej fali następuje obecnie 
odwrót w nastrojach mas — i to na
strojach nie chwilowych, lecz trwa
łych. Dlatego sądzę, że po „sanacji44 
nie ma w Polsce miejsca ani dla fa 
szyzmu endeckiego, ani dla kom uni
zmu, a w ięc dla innych odmian to
talizmu —  natomiast po epoce zw ę
żenia praw obywatelskich przyjść mu 
si w Polsce epoka wolności. Rzeczą 
zorganizowanych sił dem okratycz
nych będzie czuwać, by urządzenia 
wolnościowe tak utrwalić w poję
ciach obywateli, aby m ogły one trwać 
przez pokolenia i stały się nierozer
walnie złączone z pojęciem  Poiski nie 
podległej.

My, socja iści, nie chcem y być tu 
ani nauczycielam i, ani dowódcami. 
Mamy tylko jedną ambicję: dawać
przykład ofiarności i wytrwałości w  
służbie dla ideału Polski nowej, ide
ału zgodnego zresztą z najlepszym i 
tradycjami Polski na całej przestrze- 
n* jej tysiącletniego istnienia. Duch  
dziejów Polski, to duch wolności, o 
którym pisał M ickiewicz, żc narodo 
wi naszemu „dane jest dziedzictwo  
przyszłej wolności św iata44.

IDEM

TU WYCIĄĆ,

STRESZCZENIE PO
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW

SKA'4
Działo się to za czasów 

panow ania k ró la  Kazi
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z połu 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni
wo, siejąc ogólny po
płoch.

W okresie tym  walka 
polityczna pomiędzy k ró 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l
m inacyjnego napięcia.

K lęsk , tę i rozpacz lu 
du w ykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w awelskiej b łagają 
królew skiej pomocy i ra 
tunku  i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo
skiej ra tunku  tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży
dów, którzy są spraw ca
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabaw ia się tej stra 
sznej choroby i musi gi
nąć. Jest to dzieło szata-
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żonką, noszę koronę k ró lew ską na głowie i m am  peł
ne p raw o tu ta j  pozostać i nie możesz m nie pozbawić 
wobec Boga i ludzi tych praw.

Kazimierz drżąc z oburzenia zbliżył się wolno k u  
drzwiom  z za k tó rych  dochodziły już przy tłum ione 
szmery cichych bosonogich kroków. Służba snadź coś 
już zauważyła i chcąc się prze konać o przyczynie 
n iezrozum iałych dla niej szmerów w komnacie k ró 
lewskiej, o tak  późnej porze nocnej, przykładać za
częła uszy do jasionow ych drzwi.

—  Nie m ów teraz ani jednego słowa —  rzuca k ró t 
ko cichy rozkaz Kazimierz —  nie ściągaj na  się w sty 
du i kom prom itac ji  ju tro  w całyni zam ku szeptać 
będą, że przybiegłaś do m nie w nocy, by wyżebrać 
odrobinę miłości... Pomyśl do czego to prowadzi...
0 ciebie nie o m nie tu  chodzi...

Słowa Kazimierza napełniły  ją  lękiem, wiedziała 
bowiem dobrze, że jeśli tylko któryś z dw orzan za 
uważy ją  jak  się w y k rad a  z sypialni królewskiej, s ta 
nie się zaraz ofiarą  żartów  dworzan i dworek. W ie 
działa też dobrze, że zim ne stosunki między n ią  a k ró 
lem są na  zam ku znane i dworzanie nie szczędząc 
różnych uszczypliwych słów i żartobliwych uwag 
pod jej adresem  dopiero teraz wzięliby ją  w  obroty 
swych w artk ich  języków.

I chociaż am bicja  nakazywała jej pozostać jeszcze 
w kom nacie  Kazimierza, by  rzucić m u w tw arz  sil
niejsze więcej drażliwe słowa, w strzym ała oddech
1 milczy, by  stojący pod drzwiami nie dowiedzieli się
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—  Uspokój się Rokiczano i wracajVdo swoich ko 
mnat... służba mogłaby zauważyć twój płacz, co mo
głoby wywołać d rw iny  i śmiech. . Idź więc do swo 
ich k om nat i ułóż się spokojnie do snu...

— Jakże mogę usnąć?... Tyle nocy bezsennych... 
jeśli dalej w  ten sposób ze m n ą  będziesz postępował, 
w yszukam  sobie pierwszego lepszego paz ia  lub  człon 
k a  twej świty i... o twarcie cię będę zdradzała... Niech
wszyscy wiedzą, że tw oja żona... ha... ha... ha .. __
w ybuchła spazm atycznym  śmiechem, z którego biła 
gorycz i cierpienie

—  Jeśli to uczynisz Rokiczano, wyślę cię z po 
w rotem  do twej ojczyzny... Nie chciałbym zostać o- 
szukiw anym  mężem, z którego szydzi i pokpiw a służ
ba i cały dwór. —  Król na  to nie może zezwolić... ro 
zumiesz Rokiczano?...

— W ięc żądasz odemnie, bym  duszę łam ała  w cią
głej tęsknocie, bym opuszczona w miłości i pozba
w iona  szczęścia, usunęła się, ustępując w milczeniu 
m iejsca  innej?... Dość już mąki... W iem  wszystko!... 
Wszystko... Związałeś swe myśli i uczucia z in n ą  k o 
bietą i dlatego odsuwasz się odemnie, odpychasz od 
siebie, jestem  ci już niepotrzebna...

— Z inną  kobietą?... — zapytał, spoglądając na  n ią  
badawczo, chcąc wyczytać z rysów jej rozpłomienio
nej uniesieniem twarzy, z błyszczących gniewem oczu 
czy przypadkow o nie odkry ła  jego najtajn iejszych 
myśli.

—  W iem  dobrze... słyszałam, jak  dworzanie szep-
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Co zarzuca Czechosłowacja
Niemcom?

Na tam ach pó łofic jalnej „P rager Pn-ssc“ 
zam ieszczony został dalszy a rtyku ł w ybitne 
go czechosłowacKego m ęża stanu , w którym  
w dalszym  ciągu om aw iana jest ostatn ia  
kam pan ia  prasow a Niemiec przeciw  Czechu 
Słowacji.

N iem ieckie kam panie  prasow e przeciw  
Czechosłow acji z la t 1936 i 1937 są typo
wym przykładem  uprzedzenia, niechęci a 
głów nie b rak u  znajom ości naszej psycholo
gii — pisze au to r. N iemal osiem miesięcy 
zalew a propaganda niem iecka prasę sw oją 
1 zagraniczną niepraw uziw ym i w iadom ością 
m i o lo tn iskach  sow ieckich, sow ieckich ge
ne ra łach  i żołnierzach w Czechosłowacji. 
T ow arzyszyły tem u kom entarze o boiszewi- 
cacji Czechosłowacji, o sile kom unizm u w 
tym  państw ie, o zbolszcwizowanej inteiigen 
c ji czechosłow ackiej, lite ra tu rze , sztuce, tea 
trze , o froncie ludow ym , o pom oście w ypa
dow ym  kom unizm u do E uropy, o um ow ach 
w ojskow ych i im iycn, k tó rym i Czechosłowa
c ja  rzekom o zagraża E uropie  i całej je j cy
w ilizacji.

M ożnaby szczegółowo wykazać, jak  w ia
dom ości te  były fabrykow ane. W szystkie 
nas<,e o ficjalne i n ito fic ja ln e  k rok i drogą 
dyplom atyczną i inną, k tó re  zw racały uw a
gę na  to, że to w szystko są  wymysły i n ie 
praw dy, wszystkie nasze urzędow e i p ra 
sow e dem enti nie odnosiły sku tku . Czecho
słow acji kam panie  te dały cenne nauki w 
wszelkich k ierunkach .

Je s t poprostu  nie do uw ierzenia, jak  przez 
osiem  miesięcy było m ożna podaw ać opinii 
pub licznej tak ie  w yraźne niepraw dy (au to r

w Niemczech zrozum ienia T akie państw o, 
jak im  jest Czechosłow acja, z swymi dośw iad 
czeniam i historycznym i, z swym pełożeniem  
geograficznym  i swą trad y c ją  dem okratycz
ną, nic może w E urop ie  współczesnej, gdzie 
znow u popłaca siła m ilita rna  i m ateria lna  
z całą sw ą ideologią gw ałtu, liczyć na  do
b rą  wolę i dobre zam iary  kogokolw iek. S to
sunek zaufan ia  w zajem nego między n ią  a 
je j silnym  sąsiadem  nic w ystarcza ani w 
tym  an i w innym  okresie polityki eu ropej
sk iej do zabezpieszenia n ienaruszalności i 
niezależności Czechosłow acji; — tu po trze
bna jest rów now aga sit i system u bezpie
czeństw a zbiorowego. Nic w ystarczają  do
b re  stosunki z silnym  sąsiadem , państw o na 
sze m usi mieć w łasną silę zb ro jną, ale głó

w nie także system  m iędzynarodow ej p rzy 
jaźn i lub bezpieczeństw o kolektyw ne w E u 
ropie i śwlecie.

Dla tych  oczywistości, k tóre  o p ie ra ją  się 
o poglądy, także w Niemczech w yrażane, 
nie było w Niemczech nigdy należytego zro 
zum ienia. K tóre państw o europejskie może 
obecnie z rozum em , w pew nym  przekona
n iu  i z caią pew nością siebie oprzeć swą 
egzystencję tylko na  zaufan iu  w zajem nym  
państw  europejskich?

Czechosłow acja szczerze i wysoko ceniła 
ośw iadczenie kanclerza niem ieckiego z roku  
1936, w k tórym  pow iedziano, że Niemcy zde 
cydow ane są porozum ieć się z wszystkim i 
sąsiadam i i że odnosi się to  także oo Cze
chosłow acji. U nas — pisze dale j au to r —

odnoszono się do tego ośw iadczenia z zau
faniem  i stosow nie do tego na ośw iadczenie 
to reagow ano. U nas jednak  n ik t nie może 
pojąć, jak  ośw iadczenie to może być zgo
dne z kam pan ią  przeciw  Czechosłowacji.

D aliśm y dowody dobre j woli — kończy 
a rty k u ł „P rager Pressc“. — • Uczyniliśmy 
próbę w k ie runku  porozum ienia prasow e
go. Z aproponow aliśm y także rokow ania w 
spraw ie w zajem nego postępow ania w kw e
stiach  em igarcji, w spraw ie praw  azylu i 
wszystkiego co z tym  jest w zw iązku. Do te
go nie doszło. N atom iast trze j nasi em igran 
ci polityczni, k tórym  w Czechsołowacji w y
toczono postępow anie karne  i k tó rzy  sło
wem honoru  zobow iązali się, że staw ią się 
na  każde wezwanie w ładz, zam ianow ani zo
stali członkam i sejm u Rzeszy, a naw et przy 
dzielono im funkcje  urzędow e. Ci em igranci 
w spółpracu ją  też w dzisiejszej kam panii pra  
sow ej. M

Morze — 
to potęga Polski

Nadzwyczajni! trudności
weu/ftęfrznCr i gospodarcze Azeszg Aft/erowsfcie/

Paryż. (Tel. wł.) —  W  powodzi nie 
zliczonych a r tyku łów  i kom entarzy , 
poświęconych zjazdowi norym bersk ie  
mu, zasługuje na w yróżnienie rzeczo 
wy a r ty k u ł  koresponden ta  berlińskie 
go „ In fo rm a tio n 11. Twierdzi on, że nie 
należy oczekiwać sensacyjnych posu

nięć, ani naw et gestów w dziedzinie 
polityki zagranicznej, bowiem sy tu a
cja  gospodarcza Niemiec jest laka, że 
jeśli nie paraliżuje,  to w każdym  r a 
zie bardzo znacznie k rępu je  akcję Ber 
lina n a  szachownicy wielkich zagad
nień m iędzynarodowych. P roblem  od

Sytuacja wojsk rządowych

używ a słowa n iepraw dy, zam iast pospolite
go k łam stw a). Oczywiście nie mogło to 
przynieść w yników , do jak ich  zm ierzała ta  
p ropaganda, a za gran icą n ik t też w tw ier
dzenia  te nie uw ierzył, a  na tom iast wzrosło 
zain teresow anie dla Czechosłowacji. W  osta 
tn ich  dw óch la tach  odw iedziło Czechosło
w ację niebyw ale m nóstw o obcokrajow ców . 
Mieli oni sposobność przekonać się o od
w rotności tego, co propaganda antyczecho- 
cłow acka głosiła.

Zwłaszcza d la  jedoej spraw y nie okazu ją

W alencja. —  K orespondent agencji 
H avasa  donosi z f ro n tu  aragońsk ie
go, że pozycje wojsk rządow ych znaj 
d u ją  się w obecnej chwili o 20 k ilo
m etrów  za Belchite.

W alencja. PAT. —  K om unikat m i
n is ters tw a obrony  donosi, że na  sku 
tek silnego nac isku  nieprzyjaciela, 
na  froncie pó łnocnym  wojska rządo
we wycofały się w k ie ru n k u  miejsco 
wości Barro.

Na odcinku S ierra  M oreda liczne a- 
tak i pow stańców  zostały odparte .

Na froncie  a ragońsk im  na., odcin
k u  M ediana przew ażające siły n ie
przyjacielskie zajęły miejscowość El 
Campillo. Nieliczne ogniska oporu  
nieprzyjaciela  na  odcinku  Belchite zo 
stały wczoraj całkowicie zniszczone.

Madryt. PAT. —  Oficjalny k o m u 
n ika t  lotniczy donosi, że samoloty

rządowe strąciły  w czoraj n a  froncie 
pó łnocnym  dwa ap a ra ty  p*owstańcze.

żyw iania i zdobyciu surowców zary
sowuje się coraz ostrzej w polityce 
w ew nętrznej i gospodarczej Rzeszy.

Z tego też pow odu erę wielkich suk
cesów dyplom atycznych  należy u w a
żać za skończoną. Oczywiście p rzy
jazd Mussoliniego będzie jak  n a jz rę 
czniej w yzyskany przez hałaśliwą pro  
pagandę, ale nie w prow adzi ona w 
b łąd  nikogo z dobrze po in fo rm ow a
nych  o nadzw yczajnych  trudnościach  
w ew nętrznych  i gospodarczych Rze
szy hitlerowskiej.

Samoloty tf.tfskie bombardowały
olrrętfy /opońslrte

Szanghaj. — Agencja Central News 
donosi, że e sk rad ra  sam olotów ch iń 
skich bom bardow ała  w czoraj w ojen
ne okrę ty  japońskie. Kilka okrętów  
zostało oszkodzonych. Na dwóch to r  
pedow cach w ybuchł pożar.

Szanghaj. PAT. — Dziś rano  wzno 
wioną została gw ałtowna w ym iana  
strzałów arty leryjskich. Samoloty ja 
pońskie bom bardow ały  pozycje wojsk

chińskich pod Kiangouan.

SPISEK NA ŻYCIE PREZYDENTA 
ARGENTYNY

Buenos Aires. PAT. -— E m ery tow a  
ny  porucznik  Raoul Benvides, b ra t  
b. sekretarza  p rezyden ta  republik i i 
n iejaki Pedro  Dorrego zostali wczo
ra j  aresztow ani pod za rzu tem  p rzy 
gotow yw ania  spisku n a  życie prezy
den ta  państw a  i człoków rządu.
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tali m iędzy sobą... Poleciłam też dlatego najbliższej 
m i dam ie dw oru  Bcrlindzie, by  zrobiła zwiady, co to 
za  ta jem nica, k tó rą  przede m n ą  u k ry w a ją  i... dowie
działa  się, płacąc za to bardzo drogo... swoją cnotą, 
ale doszła do ciekawej ta jem nicy, otaczającej mgłą 
cały zamek... Biednia Barlinda... tak a  mi oddana... 
t a k a  wątlutka...  a  ten ło tr  taki olbrzym... jakżeż m u 
siała cierpieć... ile dla m nie wycierpiała...

—  O jak ie j  ta jem nicy mówisz, Rokiczano?... Nie 
rozum ię  cię...

—  Tak?... Udajesz, jakbyś o niczym nie wiedział... 
wstydzisz się...

—  Nic nie rozumię...
—  Niegodziwa Żydów ka uwięziła tw ą duszę... 

kWiem wszystko! wiem już Kazimierzu... w iem  ..
—  Mówisz, że wiesz?...
W iem, że o trzym ała  od ciebie naszyjnik, zapy ta 

łeś ją  naw et czy byłaby skłonną przybyć w gościnę 
n a  zamek... Przed chw ilą  szeptałeś ustawicznie jej 
im ię w śnie... Jakże więc mógłbyś się bliżyć do mnie, 
skoro  ta  przeklęta  opocznianka kochanica opanow a
ła  twe isserce jak  pa jąk  i usidliła się w sercu twym 
i zmysłach sza tańską swą rządzą.

—  Rokiczano!...
—  W iem  o wszylkim  Kazimi irzu!... Oświadczam 

ci otwarcie, gdy tylko zobaczą tę b ru d n ą  niewiastę, 
racze j nałożnicę, zabiję ją m ym i rękam i. Słyszysz Ka 
rim ierzu?

Muszę ją  unieszkodliwić, a czyn mój nie będzie

t u  w i n i e t
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grzechem wobec Boga, przeciwnie będzie to czyn 
błogosławiony, bo zginie z rą k  moich wspólnik sza
tana, k tó ry  przyoblekł postać kuszącej kobiety  Teraz 
rozumiesz m nie Kazimierzu, uczynię to...

Nie skończyła jeszcze., gdy Kazimierz zerwawszy 
się z łoża podbiegł ku  niej u jm u jąc  ję za ram iona.

—  Rokiczano nie igraj z ogniem!...
-  Zabiję ją...

—  A ja  ci mówię...
—  Nie w strzym a m nie od tego naw et tw a potęga 

królew ska. Cierpliwość Kazimierza wyczerpa ła  się, 
sam  nie wiedząc co czyni uchw ilił ją  wpół, podniósł 
i dopiero słysząc jej zdław iony okrzyk  wypuścił na- 
gle^z rą k  zdając sobie spraw ę z tego, ż. mogło $ię 
p rzed  chw ilą stać coś strasznego, czego p o k u tą  całego 
życia nie mógłby odkupić.

Kokiczana odskoczywszy w bok, iak ran n e  dzikie 
zw ierzątko wtuliła  się w ciem ny k ą t  i poczęła piskli
wie zawodzić.

—  Ciszej, ciszej na Boga... uspokój się, cała służba 
zbiegnie się, nadstaw i uszu, później wyśmieje cię 
i wyszydzi... Nie życzę sobie tego, słyszysz?... JestĆŚ 
przecie żoną k ró la  i nie chcę słyszeć drwin... i nie 
chcę też więcej nigdy słyszeć z ust twoich takich 
słów... Odejdź teraz czcmprędzej... Czynił będę to, co 
uw ażał będę za stosowne, a ty jeśli chc&sz* w raca j  do 
swojej czeskiejujojczyzny.

—  W yrzucasz m nie jak  widzę?... O nie!... to ci się 
nie uda Kazimierzu... Jes tem  twoją p raw ow itą  mał-

nie — w ytępić z w olą 1 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczona lud uw ie
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. B abka R achel- 
ucieka z w nuczką E sterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk  je j piękną 
Esterkę. B roni się jak  
lw ica — lecz wreszcie 
p ada  pod ciosami. W  tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę 1 
Rachel — następnie prze
wieźć każe obie na zamek 
królew ski, gdzie nakazu
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką. K rólow a żąda, 
by Żydówki opuściły za 
m ek wawelski.

E sterka  w róciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na  
kobietę o niezw ykłej u ro 
dzie. By uchronić  córkę 
przed nagabyw aniam i, ro 
dzice postanow ili wydać 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach
cic Gaworek poryw a E s
terkę i unosi, ją  w głąb 
boru, do chaty  M acieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
k a ją  zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zim ierz ze sw oją świtą.

Podczas polow ania k ró l 
odnajdu je  Esterkę.
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICK1

W torek: Reginy.
Środa: Narodzenie NMP.

if  e a t r - k a r a ? *
Środa: „K oletta" (prem iera).

DZIŚ OSTATNI W YSTĘP J a NINY ROMA-
NÓWNY I MARIUSZA MASZYNSKIEGO

Dzisiaj we w torek p o ^ g n a ją  się z pu 
blicznością k rakow ską znakom ici artyści 
w arszaw scy Jan ina  R om anów na i M ariusz 
M aszyński w św ietnej kom edii A. C w ojdziń
skiego „F reuda teo ria  snów “, w k tó re j pro 
w adzą braw urow o trzyaktow y dialog, n a 
sycając bieg sztuki hum orem  i n iezrów na
nym  tonem naturalności.

PREM IERA „K O L E lT Y “ Z LUCYNĄ SZCZE 
PAŃSKĄ, Z. RAKOWIECKIM I  DYIt. PH I- 

LIPPEM
Ju tro  we środę ukaże się na  scenie tea 

tru  im. J. Słowackiego świetna kom edia mu 
zyczna R. Benatzky ego „K oletta“. Przygo
dy biednego K opciuszka, dziewczęcia u ra to 
w anego od śm ierci, pełnej u roku  Koletty, 
k tó ra  s ta je  się głów ną w ygraną na  jedynej 
w’ swoim rodzaju  lo terii — dostarczyły w ą
tk u  m uzycznej krotochw ili Benatzky ego i 
popisow ą rolę dla św ietnej śpiewaczki ope
ry w arszaw skiej Lucyny Szczepańskiej. Sze 
reg zabaw nych typów, zaplą tanych w lo te
ry jny  krąg  odtw orzą: D ankiew iczów na .W ę
grzyn, M acherski, Szubert, B urnatow icz, Kon 
d ra t  W roński, O paliński, Possart, Starków - 
na, W alew ska, Kierzkowa, a Zbyszek R ako
w iecki, m łody a rty sta  w arszaw ski z żyw io
łow ym  tem peram entem  uosab ia  rek lam ę Io 
terii. Lekką, m ilą  kom edię opracow ał m u
zycznie dyr. Ludo Philipp, k tóry  dyrygow ać 
będzie prem ierow ym  przedstaw ieniem , w o- 
p racow aniu  reżyserskm  Józefa K arbow skie
go, a  dekoracyjnym  K arola Gajewskiego.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „King K o n g '.
APOLLO: „P an  redak to r szaleje".
ATLANTIC: „W ielka m iłość B eethovena“ 

i  „Tańczący p ira t" .
BAGATELA: „Kto ostatn i ca łu je" i , Noc 

-przed bitw ą".
PROMIEŃ: „Biały Anioł".
STELLA: „O czym m arzą kobiety" i „Bia 

■ty m ajestat".
SZTUKA: „C zarow nica z Salem ".
ŚW IT: „T ajny  p lan  R. 8“
UCIECHA: „D roga do Rio de Janeiro".
WANDA: „Pośw ięcenie" i „K ochana ro 

dzinka".
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5: „A- 

laska".

n a o
ŚRODA, 8 WRZEŚNIA

11T5 Audycja dla szkół. 11'40 Muzyka. 
12*25 K oncert rozryw kow y. 13‘55 Muzyka 
15‘05 „Cele w ychow ania fizycznego" wygi. 
mgr. L eopold Pfefferlierg. 15*15 Muzyka. 
16 „Z m ojego w arsz ta tu" szkic lite rack i O- 
s ta p a  O rtw ina. 16T5 Pieśni. 1G‘45 „Sam oo
brona W ilna i G rodna" wygi. W alerian  
Cliarkiew icz. 17 K oncert popołudniow y w 
wyk. o rkiestry  symf. P. R. pod dyr. Grze
gorza Fitelberga. 17‘50 „Galwani — ojciec 
®lcktiycznoścj<‘ (w 200-ną rocznicę urodzin). 
1Q ^  r0Ci ^Vac*aw Frenkiel. 18T5 Muzyka.
, T railsm isja z T argów  W schodnich. „P ie
śni po skie w wyk. c i,óru  ivoj. Przysp. W oj
skowego „H ejnał pod dyr. A lfreda Stadle-
ra  i Gizeli Poschów ny (śpiew) akom p. T a
deusz Seredyński w p rzerw je koncertu : 
„K ącik h u m o ru '1 w opr. Feliksa Zandlera. 

■20 „K alejdoskop" audycja  m uzyczna W opr. 
Stan. Dzięgielewskiego. W ykonaw cy: H anna 
H orska (piosenka), Edm und R ychtcr (te
nor operetkowy), E ugeniusz R aabe (skrz.), 
Leon Cwojdziński (saksofon!, Stan. Dzięgie- 
lewski i Grzegorz K ardaś (dwa fortepiany). 
21 K oncert Chopinowski w wyk. Zofii Rab- 
cewiczowcj. 21'45 „Pan Tadeusz" Adama Mi 
ckiew icza, w ybrany fragm ent recy tu je  Ste
fan  Jaracz. 22 Zespół H enryka K ow alskie
go. 23 Muzyka taneczna.

Kraków do wieczora ■ BR

/Iowa atiw. Landdua w procesie
Flelscherowe; i Iow.

(g) Po dwudniowej przerw ie  św ią
tecznej proces przeciwko Fleischero- 
we.j i tow. rozpoczął się świetnym 
przem ów ieniem  obrońcy adw. d ra  
Landaua.

P rzy  szczelnie wypełnionej sali są 
dowej obrońca Landau  w pierwszych 
słowach m owy o b ro ń c ze /  zajął się ge 
nezą samej sprawy- W y tk n ą ł  jej głó 
w ną wadę, że 4vprzód niż przed try  
bunałem  sprawa zaczę li  się już pod 
egidą tak  popularne j w Polsce plotki. 
I p lo tka  ta po tro jona s ta ra ła  się uczy 
nić z n ienaruszalnego dotychczas b a 
stionu sprawiedliwości, jak im  jest 
sąd i w ogóle sądownictwo polskie, 
jakieś bagno korupcyjne. P lo tka  owa 
s ta ra ła  się ściągnąć prestiż sądu  do 
szarzyzny życiowej.

A przecież —  w ytyka  obrońca —  
nie mogli tego uczynić w żadnym  wy 
padku owi m ali kupcy  tarnow scy, 
chodzący w ja rm ułkach , bo to wszak 
jest nie do pom yślenia, i dlatego o- 
b rońca prosi sąd o uniewinnienie  
tycli oskarżonych.

Dalej obrońca L andan  polemizuje 
z ak tem  oskarżenia, w ykazując w 
n im  wszelkie usterki, uzasadniając  
dlaczego żąda uniew innien ia  oskarżo
nych. Nawet im ieniem  ławy ob ro ń 

ców wnosi niejako apel do trybunału , 
w ykazując  wszelkie luki p raw n e  p o 
m iędzy rzeczywistością, a s ianem  rze 
czy w akcie oskarżenia zaw artym .

Z p u n k tu  widzenia p raw a —  dowo 
dził obrońca —  zastosowanie art.  134 
w akcie oskarżenia nie m a  żadnego 
uzasadnienia  i na  podstawie tegoż a r 
tyku łu  nie m ożna oskarżonych pocią 
gać do odpowiedzialności.

W ygląda to w ten sposób:
P ro k u ra tu ra  oskarża Flejischerową 

i tow. o nak łan ian ie  u rzędników  do 
w ykroczenia z kom petencji swego u- 
rzędu względnie naruszenie tejże. 
Chodzi w tym  w ypadku  o n ak łan ia 
nie Parylewicza, tymczasem żaden ta 
ki fak t nie zaistniał w toku  p rzew o
du sądowego i nie udowodniono go 
oskarżonym .

Dlaczego obok oskarżonego Hoch- 
m ana —  zapytuje obrońca nie zasia
da sędzia M ichałowski? Ani dlaczego 
obok Fleischerow ej nie siedzi Orze
chow ska — wtedy proces byłby zu
pełniejszy. A jeżeli p ro k u ra to r  nie po 
ciągnął do odpowiedzialności w spo
m nianych , to widocznie uważał, że 
są oni niewinni...

W  końcu obrońca polem izuje z żą 
daniem  p r  Żeleńskiego o zastosowanie

Wyrnku wspaniałego w swej postaci
O brońca w skazuje n a  to, że te cza

sy, kiedy w yrok  był w spania ły  w swo 
jej surowości, już daw no m inęły i że

były one jedynie odbiciem epoki cie
m nego średniowiecza, k iedy to sądy 
ówczesne wyszukiwały  metody, aby

w yrok  w ypadł wspania le  w swojej 
surowości.

Jeszcze dzisiaj —  wskazuje obroń
ca —  stosuje się owe metody u  nas 
na zachodzie i n a  wschodzie, ale my 
w państw ie k u ltu ra ln y m  nie możemy 
dopuścić do tego, ażeby wyroki były 
„w spaniałe11 w swojej surowości.

NIECHŻE TEN WYROK BĘDZIE  
WSPANIAŁY W  SWOJEJ SPRA

WIEDLIWOŚCI
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—  woła dr L andau  •— kończąc »woje 
długie przemówienie, które było n a 
p raw dę m ajsterszytkiem  m owy obroń 
czej i wzbudziło wielkie wrażenie na  
licznym audytorium .

Po przem ów ieniu  d ra  L andaua  n a  
stąpiła dłuższa przerw a. Liczne t łu 
my, zapełniające k u lu a ry  gm achu  są- 
dowrego z ożywieniem kom entow ały  
treść tej m ow y jak  i przebiegu całe
go procesu.

O godzinie 11‘30 p ro k u ra to r  Żeleń 
ski rozpoczął swoją replikę.

W sku tek  tego ogłoszenie w yroku 
nie nas tąp i już w dniu  dzisiejszym, 
tym bardzie j, że spodizewane są je 
szcze ostatnie słowa oskarżonych.

W  każdym  w ypadku  zbliżamy się 
uż do końca  procesu frapującego  o- 

pinię n ielylko naszego m ias ta  ale i 
całej Polski.

W y ro k  w tej charak terystycznej 
sprawie oczekiwany jest z n iebyw a
łym napięciem.

Wstrząsające samobójstwo 67-1 et. staruszki
Przed  k ilku dniami, jak  zresztą do

nosiliśmy, wydobyto z nurLów Wisły 
zwłoki jakiejś nieznanej s taruszki i 
jak  obecnie ustalono, była to N ow a
kow ska Bożena ur. 7. 1. 1870 r. w 
Czechosłowacji, có rka  Antoniego i E- 
m erencji,  w dow a po Janie, obywatel- 
k a  polska, ostatnio zamieszkała przy 
ul. Lubicz 1. 25 w Domu Starców, 
gdzie p rzebyw ała  od 10. 11. 1923 r. 
Dnia 3 bm. Nowakow ska wydaliła się 
z D om u Starców. Nikt z jej olocze-

S tlB O K
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 
P aten t we w szystkich k ra jach  kontynentu. 
Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I . 85.

N AJLEPSI POLSCY ARTYŚCI OPERETKO
W I W  KRAKOWIE

W ystaw iona obecnie w teatrze „Bagatela" 
„Przygoda w Grand H otelu" jest operetką 
w esołą, przyjem nie baw i w idownię i roz
śm iesza ją  dow cipam i w ysokiej klasy. O 
grze artystów  m ożnaby p isać dużo, ale w y
starczy pow iedzieć kró tko : „koncert". Jan i
na  Kulczycka, K senia Gery, M arian W aw rz- 
kowicz, W ładysław  W ięckowski pozyskali 
sobie serca w szystkich u d an y m i, kreacjam i 
stw orzonym i w  tej kap ita lnej operetce, k tó 
ra  jest rozkoszą dla oka i ucha widza. Dziś 
we w torek  pow tórzenie operetki o godz. 8 
wieczór. Bilety przy kasie Bagateli.

BIURO 518/37
B UCHALTERYJNO-REWIZ \ JNE

I. GrGnbauma
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Teł, Nr, 181 -GO 
Z akłada księgi — sporządza lillanst, roz
liczenia — nadzór, poraus buchalteryjne 
i p rzy jm uje  rów nież prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PO BAD

nia nie zauważył u niej żadnych sym 
p tom ów  nurtu jących  ją  myśli sam o
bójczych.

Dziwnym w ydaje  się nam  fakt, że 
osoba m ająca  bądź co bądź dach nad

głową i opiekę, popełnia sam obój
stwo przez utopienie się.

Odnośne czynniki podały  jako przy 
czynę tragicznej śmierci Now akow 
skiej rozstrój nerwowy.

Kto się nie spodobał organom
p o licągjn ągn d ?

W  pierw szym  rzędzie nie podoba! 
się organum  policyjnym  niejaki Zbi
gniew W agner, la t 16, robo tn ik  bez 
stałego m iejsca zam ieszkania oraz je 
go towarzysz Michał Głowa lat 15, ro 
bo tn ik  zam. p rzy  ul. W enecja  1. 8 
za to, że u k rad li  Zofii Rapczak, zam. 
przy  ul. Paw iej 1. 8 osiem flaszek sma 
kow itych  konfitur.

T ak  sam o policja za trzym ała  za 
szereg kradzieży  kieszonkow ych J a 
na  Olszewskiego lat 21, robotn ika 
zam. w Starej Olszy p rzy  ul. T ręb a 
ckiej 1. 15.

Olszewski za teren  swoich wyslę- 
pów obra ł  sobie Osiedle oficerskie i

oczywiście osiadł w aresztach pclicyj 
nycli.

Jeszcze jeden z podobnych  typków 
dostał się \v ręce policji i to za sfał 
szowanie książeczki PKO. na  kwotę 
275 złotych. Mistrzowskim tym  fa ł
szerzem okazał się Stanisław Nowak 
29-letni robotn ik  zam. w Kątach, po- 
,\ial Miethów.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą  Z E  K
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KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25 
W szystkie now ości beletrystyczne oraz wszel 
kie lek tury  szkolne w w ielkiej ilości egzem

p larzy , teł. 135-75.

200 osób poniosło śmierć
*w /eziorze

Buenos Aires. PAT. — Donoszą z 
M aracaibo (Yenezuela), że na  jezio
rze tej samej nazwy za tonął statek 
motorowy, na  pokładzie k tórego  znaj 
dowało się około 200 osób. Przeszło

100 osób utonęło. Dotychczas wyło
wiono z wód jeziora zwłoki 62 ofiar  
nieszczęśliwego w ypadku. Pow odem  
katastro fy  było nadm ierne  prze łado
wanie statku.

W sprawie ewakuacji Szanghaju
W aszyngton. PAT. —  Rozmowy an 

giełsko am erykańskie , jak  donosi a- 
gencja Havasa, przekroczyły  ram y 
zwykłego żądania,  wystosowanego do 
Japon ii  i Chin w sprawie ew akuacji 
Szanghaju  i wchodzą obecnie w 
okres w spó łpracy  onu narodów  w 
w ypadku , gdyby Japon ia  niepokoiła

żeglugę hand low ą am ery k ań sk ą  i b ry  
tyjską. P row adzone  rozm ow y m ają  
ch a rak te r  ściśle oficjalny. J a k  sły
chać, ze strony  Stanów Zjednoczo
nych wyszło żądanie, aby Anglia w y
słała conajm niej  6 pancern ików  z mo 
rza śródziemnego na  Daleki W schód.

t
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NAUCZYCIELKA ZE STANU 104? A
/Ignes imedleg na  czele ra dą$lkaMnyz:fi dasńcząflkóaj

W edług wiadomości, nadeszłych 
z prowincji Szensi, leżącej na  półno
cno - zachodnim  k rań cu  państw a  
cnińskiego, na czele radykalne j p a r 
tii stoi tam  kobieta, am ery k an k a  z 
Iowy. Jej dziełem jest zorganizow a
nie w Sianfu studenckiego korpusu  
p ropagandy , k ilka  razy w ciągu dnia 
nada je  rad io  jej p łom ienne przem ó
wienia, k tó re  budzą i pod trzym ują  w 
chińczykach pragnien ie  walki o wol
ność, okazuje w yda tną  pom oc w ła 
dzom am erykańsk im , ew akuującym  
swoich obywateli z obszaru, objęte
go pożarem  wojny. Jest to nie m łoda 
już ,była nauczycielka. Nazywa się 
Agnes Smedley.

Gdy ją poznałem, p racow ała  już w 
nauczycielskim zawodzie, by ła m ło 
da i niezwykle piękna. Komu p rze
szłoby przez myśl przed 20 laty, że 
ta  kobieta stanie kiedyś na  czele re 
w olucyjnej arnni?

W  jak i sposób to dziewczę, pocho
dzące ze starego am erykańskiego  ro 
du, w ykonując  swój sk rom ny zawód 
w różnych okolicach ojczytego k r a 
ju, narzuciło  się na  wodza ludowi 
obcej rasy? Co pobudziło tę kobietę 
do walki o podep tane  p raw a h in d u 
sów, a obecnie chińczyków? W  imię 
czego znosi tru d y  wojny i na raża  się 
n a  największe niebezpeczeństwa. 
J a k  zdołała zaskarb ić  sobie ufność 
ludu  obcego szczepu i absolutnie in 
nego światopoglądu? Agnes Smedley 
urodziła  się w Missouri jako  córka 
fa rm era ,  obdarzonego licznym potom  
stwem. Wcześnie poznała  p raw dzi

w y cha rak te r  m ałżeńskiej miłości, wi 
działa jak  b ru ta ln a  żądza mężczyzny 
płodziła dzieci, potęgujące niedolę 
m atk i,  niewolnicy, obowiązków nad  
siły.

Te sm utne przeżycia dzieciństwa 
odwróciły serce Agnes od miłości i 
i m ałżeństw a i wpłynęły  decydująco 
n a  cały przebieg jej życia.

Ojciec Agnes przesiedlił się z rodzi 
n ą  do Colorado. Dziewczyna poznała  
życie górników. F a rm e r  został oszu
k any  i stracił nadzieję n a  lepszą przy 
szłość. Pewnego dnia w kopaln i w y
buchną ł  s trajk. Milicjanci postrzeli
li wielu górników, a później uwiedli 
ich córki. Rodzina Agnes m ieszkała 
w namiocie. Powódź pozbawiła ich 
tego nędznego schronienia.

Gdy Agnes skończyła 16 lat, dowie
działa się, że m ożna zarobić na  u trzy  
m anie, ucząc dzieci. Mów iła trochę 
po m ek sy k ań sk a  i po długich stara- 
n iach  o trzym ała zajęcie nauczycielki 
w jak im ś zapadłym  kącie Nowego 
Meksyku. Marzyła o lepszej przyszło
ści, ale chora  m a tk a  i głodne rodzeń 
stw o nie pozwalały myśleć o sobie.

Agnes nie wyrzekła  się jednak  
swych pragnień, nie należała do ko 
biet, k tóre  sprzedają  się mężczyźnie 
i u legają jego tyranii.  —  Jakieś cza
sopismo powierzyło jej werbow anie 
p renum era to rów . Agnes, uzbro jona w 
sztylet i pistolety, objeżdżała połud- 
dnio-zachód swego rodzinnego k ra ju ,  
n am aw ia jąc  do abonow ania  czasopi
sma, dla ktorego pracowała .

P raca  była ciężka i źle w ynagra
dzana. Agnes c ierpiała  nędzę i była 
bliska głodowej śmierci, gdy zajął się 
n ią  pewien pastuch  krów. Znalazłszy 
się w lepszych w aru n k ach  m ate r ia l
nych, zaczęła się uczyć. Była w róż
nych szkołach i wkońcu dostała się 
n a  un iw ersy te t  kalifornijski. Kolega 
s tuden t przezwyciężył jej wstręt od 
małżeńs1wTa i skłonił ją  aby została

NAJNOWSZE MASZYN Y DO SZYCIA 
po l.óO zł.

Z długoletnią gwarancja 
■akupitti tylko u

B l i t z a
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jego żoną .Agnes nie czuła się jednak  
dobrze w tej roli. Nie chciała mieć 
dzieci, aby nie stać się ich niewolnicą 
jak jej m alka. Opuściła więc m ęża i 
rozpoczęła samodzielne życie. Była 
stenografistką , pisyw ała do dzienni
ków i znalazła się w końcu w Ni.wym 
Jo rk u  jako  rep o r te rk a  pewnego dzień 
nika.

W  owym czasie w jednym  z miast 
Kalifornii policja nie dopuściła do 
odczytu socjalistki. Agnes stanęła po 
s tronie pokrzyw dzonej prelegentki. 
Gdy w krótce po tym  incydencie od
była się w San Diego dem onstrac ja  
na  rzecz wolności słowa, wzięła w 
niej udział jako  obrończyni ideałów 
robotniczych .

W  tym  właśnie czasie poznałem  A- 
gnes Smedley. Było to na  wosnę 1916 
roku. Osiadłem wtedy w Kalifornii i 
pewnego dnia zostałem zaproszony 
przez zaspół nauczycieli szkoły pań  
stwowej do wygłoszenia odczyta na 
tem at przyczyn ubóstw a w tak bo 
gatym  kra ju . Najbardziej zabiegała 
do dojście do sku tku  tego odczytu 
Agne-sl Po upływie 13 lat pisała do 
m nie z Szanghaju:

„Z p o ^  odu Pańskiego odczytu w y
m ów iono mi wtedy posadę. —  Cho
ciaż by łam  m łoda i głupia, z rozum ia
łam  jednak , że s tra ta  ta  wyjdzie mi 
na  dobre“ .

Agnes przyszła do wniosku, że lu 
dzie podobni są do wilków, a zorga
nizowane społeczeństwo zostało ntwo 
rzone przez najsilniejsze z tych wil
ków aby pożerać słabsze.

Na uniwersytecie  kaliforn ijsk im  
usłyszała odczyt pewnego hindusa, 
a w Nowym Jo rk u  poznała  później 
jego ziomków. Pociągnęli ją  um iło 
w aniem  prawdy, pogardy  dla wszel
k ich kom prom isów , odwTagą i w y tr 
wałością. A m eryka wzięła udział w 
światowej wojnie. Agnes zostały u- 
więziona. Poznała wtedy m etody ame 
rykańsk ie j  policji, osławione b ad a 
nie „Trzeciego s łopn ia“ . W ięziono ją 
bezpraw nie  w ciągu sześciu miesięcy. 
W iem  z własnego doświadczenia, co 
to znaczy, ponieważ spędziłem sam 
jakiś  czas w więzieniu za protest 
przeciwko m ordow an iu  kobiet i dzie 
ci podczas s tra jku  w Colorado. AgneS' 
opuściła więzienie jako zaciekła r e 
wolucjonistka. Nikt już w n ią nie 
wmówi, że w tym  k ra ju  p an u ją  w ol
ność i sprawiedliwość. Nikt nie wpoi 
w nią s trachu  ani szacunku dla papie 
row ych ideałów. Znalazła nakonieb 
właściwy k ierunek  życia. Jej przyja  
ciółrni będą odtąd  wszyscy pokrzyw 
dzeni. Im większą będzie ich niedola, 
tym bliżsi będą jej sercu.

W  roku  1920 przybyła do Angii. 
Koszty podróży opłaciła, pełniąc na

KORESPONDENCJE Z KRAJU
Historia rozwoju i toariku Rooczyc

Ropczyce, we wrześuiu.
T ak , jak  każdy człowiek ma,.swoje 

przeznaczenie, tak  każde miasto  i 
miasteczko w swoim bycie mleżne 
jest od swego szczęścia i nieszczęścia.

Ropczyce, miasto od kilkudziesię
ciu la t powiatowe, o znakom itym  p o 
łożeniu geograficznym, m ające n a j 
lepsze w arunk i  norm alnego  rozw o
ju  „narodziły11 się pod złą gwiazdą. 
Uporczywiej nie okazują  n a jm n ie j
szej skłonności do rozrostu , żadna 
najlżejsza inowacja , eksperym en to 

w ana  w k ie ru n k u  dźw igania m iasta 
w górę ,nie mogła się tu  nigdy ostać.

Stolica jednego z większych po 
w iatów  w ojew ództw a k rak o w sk ie 
go, położona w sam ym  cen trum  4 
miast, wchodzących w skład pow ia
tu, z zazdrością przyglądała  się roz
rostowi jak  u a  drożdżach —  pod
ległego sobie m iasta, podczas gdy 
sam a u tkw iła  w miejscu. Co tylko 
przeznaczone było o trzym ać pow ia
towi ropczyckiem u dostało się —  nie 
stolicy, tylko —  m iaśtu  Dębicy.

Państw ow e Prze tw órn ie  mięsne 
w ybudow ano w szerokim zasięgu w 
Dębicy. W ielkopolska F ab ry k a  opon 
gum ow ych ,,Stomil“ upatrzy ła  so
bie założyć fabrykę  filialną w powie
cie ropczycknn, znów oczywiście w 
Dębicy. Uzdrowisko i miejsce kąp ie 
lowe powstało w powiecie ropczyc- 
kiin we wsi Latoszyn, tuż obok Dębi
cy. W  Ropczycach słynęły od daw ien 
d iwna światowe ja rm a rk i  doroczne 
t. zw. wstępne, t rw ające bez przerw y 
dwa tygodnie, k tó rć ' zgromadziły  
dziesiątki i setki tysięcy ludzi z całe
go k ra ju .  W  Dębicy od k ilku  lat roz
winęły się targ i tygodniowe kosztem 
oczywiście owych ropczyckich jar  
m aików , k tóre  z czasem znikły bez
powrotnie.

W  Ropczycach od dziesiątek lat 
mieściła się siedziba władz pow ia to 
wych, k tó re  czuły się tu  doskonale. 
Obywatelstwo nadzwyczaj p a tr io ty 
cznie usposobm ne —  poprzez Zarząd 
miejski ofiarowało budynki gminne 
do całkiem  bezpłatnego użytku  u rzę
dów powiatowych, z personelem  urzę 
dniczyin u trzym yw ało  stale właściwe 
w prost idyliczne stosunki. Ludność 
m ias ta  świadom a swoich korzyści, 
p łynących z zam ieszkiw ania tu kilku 
dziesięciu rodzin  urzędniczych oraz z

utworzonego przez to ru ch u  p rz y ja 
zdów in teresentów  —  swoim i-ś<*ie o- 
byw atelskim  zachow aniem  się p o t ra 
fiła Państw u  należycie się odwTdzię 
czyć.

Panu jące  tu stosunki były w prost 
wzorowe i mogły n iejednej gminie 
świecić przykładem .

Aż jednego pięknego p o ran k a  w io
sennego anno 1937 spadł ciężki grom 
z nadzwyczaj rozjaśnionego nieba na 
miasto  Ropczyce. Długoletnia w alka 
m iędzym iastowa, jak a  toczyła się 
m iędzy Ropczycami a Dębicą o siedzi 
hę powiatu, skończyła się fa ta lną  prze 
g raną  dla Ropczyc. U chwała Rady 
M inistrów z dnia  8 kw ietn ia  1937 zle
ciła znieść pow iat ropczycki i w to 
miejsce u tworzyć powiat dębicki z 
siedzibą w Dębicy. Wszelkie zabiegi 
Ropczyc o odwleczenie w ykonan ia  tej 
uchw ały , godzącej bezpośrednio w 
byt miasta, nie odniosły skutku , a 
już w niespełna miesiąc po jej ogło
szeniu władze powiatowe p rzenio
sły swą siedzibę do Dębicy.

P rzykre  następstw a tego pociągnię
cia są w prost ka tas tro fa lne  dla Rop
czyc. Rodziny urzędnicze wyjeżdżają 
by więcej nie wracać, nie w idać już 
p rzy jezdnych do w ladz powiatow ych 
m iasto  niegdyś urzędnicze powoli 
pustoszeje. Ale jednocześnie z tą de- 
gradac ją Ropczyc, w mieście zaczyna 
górować „p rzew ró t11. P rzew raca ją  się 
dawniejsze h a rm o n ijn e  stosunki 
w śród  ludności. Szum ow ina z pod 
wiadomego znaku, nie czując więcej 
na  siebie, conajm niej  z bliska, bystre 
go w zroku władz powiatowych, za 
czyna się odradzać. Sprzyjają zresztą 
i tem u w arunk i fizyczne. Ulice m ia 
sta są nocą słabo oświetlone, w n a j 
więcej niebezpiecznych okolicach ga
si się światło uliczne już o godzinie 
10-tej w nocy, a najczęściej ulic tych 
w ogóle się nie oświetla. To też coraz 
częściej zdarza ją  się tu  przygodne i 
nieprzygodne pobicia i n ap ad y  na 
obywateli nie m ówiąc już o innych 
m inusach , w ypływ ających z niedosta 
tecznego oświetlenia m ias ta  przez ca 
łą noc.

Tym czasem  w mieście p racu je  in- 
tenzyw nie kom ite t nad  podniesieniem  
m iasta , k tó ry  w tym  k ie ru n k u  poczy
n i1 już bardzo dużo. II.

okręcie obowiązki pokojowki Spę
dziła następnie pół roku  w Rosji i 
osiadła w Niemczech, gdzie bra ła  u . 
dział w pracy, m ającej ua  celu w y
wołanie rewolucji w Indiach i n aw ią 
zała stosunki z radykalnym i p a r t ia 
mi Azji. W  roku  1928 dziennik 
„ F ra n k fu r te r  Zeilung" wysłał ją w 
charak terze  koresponden tk i do Chin 
gdzie rewolucja  przyję ła  k ierunek, 
różny  od sowieckiego praw zoru . Przy 
wódca je j  Sunja tsen nie żył, a jego 
następcy skłaniali się ku  republice 
kapitalistycznej. Czang-Kai-Szek zo
stał dyktatorem . Przyjaciele Agnes 
Smedley stracili g ru n t  pod nogami. 
Ona sam a bliską była obłędu z rozpa 
czy, —  Robotnicy i wieśniacy, b rani 
do niewoli podczas walk ulicznych,, 
są wyrzyn ini jak  bydło, a pracow ni 
cy umysłowi to rtu row ani i skazyw a
ni n a  ścięcie —  pisała w owych s tra 
sznych chwilach.

Listy je j m alow ały  straszliwą nę
dzę przeludnionego i wyniszczonego 
k raju . Nie ukryw ałem  swego podzi
w u dla tej kobiety, oświadczyłem go
towość przetłum aczenia  jej pięknego 
utw oru „Kobieta sam a“ i postaran ia  
się o za in teresow anie nim  zagranicz
nych wydawców. Opowiedziała mi 
dzieje chińskiego tłumacza mojej 
książk ' „D roga cierpień miłości11, 
politycznego „przestępcy 
go na  długoletnie więzienie.

„Nie wolno m u otrzym yw ać żad
nych  książek. Zezwolono na  p rze tłu 
maczenie Pańskie j  książki w m nie
m aniu , że to powieść m iłosna11.

Dowiedziałem się później, że ten 
młody człowiek nie dokończył swej 
pracy. Rozstrzelano go.

Agnes odrzuciła wszelkie propozy
cje nankińsk iego  rządu. —  W ęd ro 
w ała przez Chiny często pieszo i po 
syłała do am erykańsk ich  i eu ropej
skich dzienników obszerne spraw oz
dania. Angielscy konsulowie nie raz 
zwracali się do am erykańsk ich  dzień 
n ikarzy  o odebranie Agnes paszportu  
lecz przyjaciołom  jej udaw ało  się za 
wsze niweczyć zabiegi Anglików. Nie 
należeli jed n ak  do jej przyjaciół ofi
cjalni przedstawiciele Ameryki w 
Chinach, k tórzy  uważali 'za zdradę 
rasy  szerzone przez Agnes hasło:
, .„Chiny dla Chińczyków41.

Przez trzy la ta  wiodła Agnes życie 
pariasa. Korespondecję jej o tw ierano 
i konfiskowano. —  Spiedzy i rabusie 
mieli na  oku jej m ieszkanie w Szang- 
haju . —  Czasami przez całe tygodnie 
nie wychodziła sam a na ulicę. Tym  
czasem w Niemczech przyszli "do 

rządów  narodow i socjaliści i Agnes 
u trac iła  swoje s tanowisko ko respon
dentki „F ra n k fu r te r  Zeitung“ Gdy 
zam ordow ano wielkiego chińskiego 
ekonom istę Jangtsziena i wdow a po 
Sunyatsenie  m usiała  się ukryw ać, A- 
gnes zaczęła zapadać na zdrowiu. 
Choroba sercowa skłoniła ją  do u d a 
n ia się do jednego z kaukask ich  sana 
toriów.

P onure  sceny, k tó rych  była świad
kiem, opisała w tonie reportaży  „Chi
ny ociekają k rw ią “ . Zam iast się le
czyć, pisała w sana to r ium  drugi tom  
pod ylułem „Chinj w alczą11. Były 
to dzieje słynnego m arszu  czerwonej 
armii do dzielnicy, k tó rą  obecnie o- 
kupuje.

Agnes wróciła do Szensi, k tó re  by 
ło celem owego m arszu czerwonych, 
m arszu, będącego jednym  ciągiem 
n iesłychanych trudów.

Kto może przewidzieć, jak i los cze 
k a  głodne Chiny, walczące o swoją 
wolność?

Gdyby Jerzy  W aszyngton  uległ 
był w walce o niepodległość, Amery
k a  o trzym yw ałaby  po dziś dzień 
szkolne podręczniki z Angli. Opisy- 
w anoby go w nich jako  zdrajcę, zbrod 
niarza, równego owemu Guy F aw kes‘ 
owi, k tó ry  zam ierzał wysadzić w po 
wietrze gm ach angielskiego p a r la 
m entu . Gdyby Smedley dziś uległa, 
zostałaby ściętą i zapom nianą  lub 
imię jej znalazłoby się kiedyś w chiń 
skich podręcznikach, jako imię zbrod 
m arki.  — Gdy zwyciężą jednak  idea
ły, o k tó re  walczy, nastan ie  czas, że 
Chiny będą czciły tę nauczycielkę z 
Zachodu, jak  A m erykanie czczą La- 
fayetta, a F ra n c ja  Jo an n ę  d ‘Arc.
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Sytuacja w pitkarstwie polskim

po ostatirlch meczach
Że piłka  jest okrągła  o tym  wie 

każdy  sportowiec, gdyż za jm ując  sit; 
przez pewien czas tym sportem  musi 
się dojść do tego wniosku, ale żeby 
jedna niedziela przyniosła aż tyle 
,,fuksów", trzeba długo szukać w p a 
mięci by znaleźć jej analogię. W  kil
ku  w ypadkach  przegrali faworyci a 
przegrali  w tak im  stosunku, jakiego 
n ik t  przewidzieć chyba nie mógł. W 
innych w ypadkach  wygrali faworyci 
ale i tu Ruch wygrał w  stosunku, któ 
ry  nić w skazuje na  to że G arbarn ia  
walczyła ze „sercem " jakiego można 
żądać od d rużyny zagrożonej spad 
kiem.

Jedynie  mecz Cracovii z W isłą za
kończył się bez niespodzianki pod 
względem w yniku, ale za to n iespo
dz ian k ą  była sam a gra, k tó ra  nie 
stała n a  poziomie drużyn  o takiej 
marce. W ynik iem  wyżej przytoczo
nych  niespodzianek są liczne p rzesu
nięcia w tabeli, w k tórej  znowu widzi 
m y na pierwszy m miejscu Cracovię. 
Białoczerwoni jakkolw iek  długo o- 
kupow ali pierwsze miejsce, jeszcze 

'n igdy nie mieli na nim  tak  m ocnych 
podstaw  jak  obecnie. Dotychczas bo 
wiem pod  względem straconych p u n 
któw  ustępowali A. K. S.-owi i Wiśle 
a obecnie i pod tym  względem leader 
nie ustępuje  nikom u. Niespodziewa
nie wysoko znalazła się Pogoń, k tó ra  
będąc najpow ażniej zagrożoną zna la
zła się n a  6 m iejscu i us tępuje W ar- 

■cie już tylko jednymi punktem . N aj
gorzej m a  się jednak  spraw a z Gar
barn ia ,  k tó fa  znalazła się n a  osta t
n im  m iejscu i k to  wie czy zdoła : się 
już zeń wydostać™chyba że W a rsza 
w ian k a  przegra u  szystkie swoje spot
kania. Tabela  przedstaw ia się nas tę
pująco:

Tabela ligowa

14 12 23:35
14 11 20:33
18 O 0:54

10:1
6:2 
5:9 
1:10 

trw a ją
dopiero 3 tygodnie. Zespoły w y k azu 
ją  słabą formę, wobec czego za in te
resow anie z tygodnia na tydzień sła
bnie. Również ujemnie wpłynęły  na 
m istrzostwa w lidze okręgowej nowe

W arszaw ianką  
G arbarn ia  
Dąb

O wejście do ligi
Polonia 3 6
Śmigły 3 4
B rygada 3 2
Unia 3 0

W K rakowie m istrzostwa

przepisy dotyczące rezerw  ligowych. 
Dotychczas zaliczano k lubom  p u nk ty  
zdobyte i stracone z rezerw am i ligo
wymi, a w bieżących m istrzostwch 
liczy się te punk ty  do rozgrywek p u 
charowych, do k tórych  kluby  w ięk
szej wmgi nie przyw iązują; to też gra 
ją  je tylko, aby zbyć t rak tu jąc  je j a 
ko zło konieezne. Najrówniejszą fo r 
mę w ykazuje  Olsza, k tó ra  jednak nie 
potrzebnie u trac iła  dw a punkty . W  
grach o p u ch a r  prow adzi bez straty 
punk tu  W isła IB.

Znacznie ciekawiej -przedstawiają

się rozgrywki o wejście do ligi okrę
gowej, k tó re  dobiegają końca Tu 
p row adzi zdecydowanie Zw. Strzelec
ki, dystansując Kabel o 4 punkty . 
Nadmienić należy, że d rużyna  z 
Chełm ka nie p rzegra ła  do tąd  żadne
go spotkania, a tylko dw a zrem isow a 
ła, przewyższając swoich p rzeciw ni
ków  o klasę. Tabela tych w alk  wyglą 
da następująco:
Tabela o wejście do ligi okręgowej
Nazwk k lubu  
Związek Strzel 
Kabel 
Sandecja 
Legia
Łagiew ianka

Do ligi okręgowmj wchodzi wr tym 
roku  tylko jedna drużyna, a wię? Zw. 
Strzelecki z Chełmka. Kluby k ra k o w 
skie będą narażone na trzeci koszto
w ny wyjazd. No, ale trudno. Dla wy- 
gody finansow ej k ilku k lubów  nie 
m ożna naruszać  zasad sportowych.

gier pkt. b ram ek
7 12 27:12
6 8 16:16
6 6 13.15
6 5 17:15
7 1 16:31

Japonia r ^ g n u je  z organizacji
'i(g3“z:t§sSk w  1 9 4 ^  r . ?

Agencja Domei donosi, że Japon ia  
na jp raw dopodobnie j  zrzeknie się o r
ganizacji igrzysk olimpijskich 1940 r. 
ze względu na wojnę z Chinami 

W  poniedziałek na posiedzeniu p ar  
lam entu  japońskiego jeden z posłów

zainterpelow ał w tej sprawne p rem ie
ra  japońskiego, księcia Konoye. P re 
m ier japoński oświadczył, że defini- 
tywmie sprawm ta  nie została jeszcze 
rozstrzygnięta, n iem niej możliwość 
ta  b ra n a  jest przez rząd  pod uwagę.

N azwa klubu gier pkt. b ram ek
Cracovia 15 22 38:12
A. K. S. 15 22 30:16
Ruch 14 20 37:16
W isła 12 16 27:11
W a r ta 13 14 25:25
Pogoń 13 13 18:16
L. K. S. 14 12 29:27

Rozwiązanie drużyn olimpijskich
Agencja japońska  Domei donosi, że 

japoński m in ister w ojny  zarządził od 
wołanie oficerów przydzielonych do 
olimpijskiej grupy jeździeckiej. Ofice 
rowie ci zostali wysłani na  front. Ró- 
w-nocześnie władze zarządziły powoła 
nie do szeregów arm ii  wszystkich

zesportowców7, k tó rzy  dotychczas 
służby wojskowej byli wyłączeni.

W obec tycn zarządzeń nimi ulega 
wątpliwmści, że Japonia , k tó ra  jak  wi 
dać rezygnuje z p rzygotow ań olimpij 
skich, niewątpliwie zrzeknie się 
ganizacji igrzysk.

or-

KANDYDATURA FINLANDII
Niemieckie b iuro  in form acyjne do 

nosi z kół zbliżonych do egzekutywy 
m iędzynarodow ego kom ite tu  o lim pij
skiego, że sp raw a  organizacji p rzy 
szłych igrzysk olimpijskich w 1940 
r. zostanie zdecydowana n a  ko n g re
sie m iędzynarodow ego kom ite tu  o- 
limpijskiego, k tó ry  s_ię odbędzie w 
1938 r. w Kairze. N ajpraw dopodob
niej o rganizacja  igrzysk pow ierzona 
zostanie Finlandi i, k tó ra  była n a j 
poważniejszym  kandyda tem  obok Ja  
ponii w r. 1936.

Jak  się okazuje, kronik i olimpij-
k s m

skrę1 zanotowTały p rzed  29-ciu laty po 
dobny wypadek zrzeczenia się o rga

nizacji igrzysk przez Włochy. •—- W ó 
wczas L ondyn zajął się organizacją  
olimpiady.

Dla Polski zrzeczenie1; się Japonii 
jest raczej dogodne, gdyż zmniejsza 
znacznie koszta wysłania ekspedycji 
olimpijskiej.

JAPOŃSKI KOMITET OLIMPIJSKI 

ZAPRZECZA

W obec ukazan ia  się w prasie  za 
granicznej wiadomości o rzekom ym  
odwołaniu  igrzysk olimpijskich  w 
1940 roku, japoński kom ite t  o lim pij
ski oświadczył, że in form acje  te są 
pozbawione podstaw. Ostatnie w y
padki i walki w Chinach w niczym 
nie w płyną n a  stale postępujące n a 
przód  przygotow ania  do olimpiady 
w Tokio.

W 3-im etapie wyścigu dookoła Wągier
prowadzcf ś a k ź f *  Polar y

Zakończył się trzeci e tap wyścigu 
kolarskiego „Dokoła W ęgier"  z udzia 
łem polskich kolarzy. T rasa  etapu 
prowradziła od Debreczyna do B uda
pesztu i w ynosiła  232 km. T ra sa  p ro 
wadziła przez bardzo dobre drogi i 
stąd też ten etap odbył się w y ją tko 
wo bez defektu.

W ęgierscy kolarze usiłowmli nad-

LI ST Z KATOWI C
M agistrat m iasta  uchwfth! w ybu

dować burzowiec p rzy  ul. M ikołaj
skiej, by zapobiec stałemu zelewanm 
ulic (Mikołajskiej, Matejki, M łyń
skiej) -— po opadach deszczowych. 
Koszt budow y kan a łu  (długości 750 
m.) —  wyniesie ok 300.000 zł., z tego 
m iasto  pokry je  100.000 z., resztę zaś 
sf inansuje F undusz  Pracy.

Przy tej sposobności w7ybudow ane 
zostaną również —  pierwsze w K a
towicach szyby do w rzucan ia  śniegu 

co ułatwi w porze zimowTej spraw7 
oczyszczania miasta.

\\ nidoinym je^st, że najładniejsze 
w ystaw y sklepowe w Polsce —  p o 
s iadają  kupcy katowiccy. Większe 
przedsiębioi stwa ■ za trudnia  ją specjał 
nych dekoran t k tó rym i są głównie 
absolwenci kur.sóvv, u rządzanych  
przez Śląski In s ty tu t  Rzemieślniczy 
w Katowucach. W najmiższyc.h dn iach  
u ru ch am ia  wyżej wym. InstyLut nowy 
k u rs  u rządzania  wystaw sklepowych.

P odobają  się Katowice —  i zdoby
w a ją  uznanie licznych przyjezdnych 
i gości. —  Ostatnio bawiła na  Ślą

sku delegacja rządu  afgańskiego, zło
żona z przedstawicieli sfer gospodar 
czych, k tó ra  o mieście i jego urządze
niach w yrażała  się w superla tyw ach

Nietylko światła, ale i swoje cie
nie m a  Śląsk. Największą bolączką 
są sprawry św iata  pracy. —  Ciągle A 
ciągle wyzysk i n iezrozumienie za
sadniczych potrzeb pracow nika. —  
N a  tyun tle stale pow7stają zatargi, 
k tó re  nie zaw7sze są IikwridowTane spra 
wiedliwie dla obn stron.

Obecnie powrstały zatargi w ka- 
flarstwde i ’ stolarstwie, przyczyni ten 
ostatni zostanie rozpatrzony  przez 
komisję pojednaw czo - arb itrażow ą 
w dniu 10 bm.
fl N iezadowolonych jest moc. Naj
częściej n iezadow oloną jest obecnie 
chadecja, k tó ra  przez sw oje pisma 
(Polonia 7 Gro.szy) podaje  jako t a k 
ty to, coby za fak ty  widzieć chciała. 
I tak  w niedzielnym num erzę , Polo
nii" ukaza ła  się no ta tk a  o ustąpieniu  
kom isarza  zdrojow iska Wi ła p. Mie 
dniaka, odwmłanego z powodu rzeko
mego niedołęstwai przy  organizacji

„Święta Gór".
Z no ta tk i  p rzebija  radość, z pow o

du „w ykończenia się" p. Miedniaka.
Tymczasem n o ta tk a  jest n iep raw 

dziw a —  i była tylko wyrazem  poboż
n ych  życzeń „Polonii"  i jej obozu.

Mimo, że nie m am y pow odu bronić 
p. M iedniaka —  trzeba stwierdzić ob- 
jektywnie, że W isła  zawalzięcza m u 
bardzo  dużo.

Ile obozów7 —  tyle różnych sądów. 
W  jednym  tylko w7ypadku — gdy cho 
dzi o tea tr  —  nie m a różnic. W szyscy 
zgodnie stwierdzają, że nasz teatr 
jest dobry i cz jiń  starania , by być je 
szcze lepszym

Zasługa to —  dyr. Sobańskiego i 
całego zespołu. Pisałem już o udanej 
p rem ierze  komedii Niewiarowicza 
-,)Gdzie diabeł nie może..." Obecnie te 
a trom an i — czekają na  drugą premie 
rę, k tó ra  będzie wystaw-iona w dn. 9 
bm. kom edia Bałuckiego „Grube Ry
by"  w reżyserii chluby polskich tea
trów  p. Konstantego Tatarkiewicza.

I. D.

robić m ałą  różnicę, dzielącą ich od 
naszych zawodników, ale nie udał im  
się ten wysiłek. Kolarze trzymali się 
w7szyscy razem  i całą też g rupą  w je
chali do Budapesztu. Pierw7szym był 
W ęgier Karalfy , a najlepszy polski 
kolarz Ignaczak był czw-arty. Różni
ce między poszczególnymi zawodnika 
mi były m inim alne. Polscy kolarze 
u trz j  mali różnicę, dzielącą ich od ry 
wali węgierskich; w7ynosi ona 1,5 min.

Szczegółowa wyniki przedstaw iają  
się następująco: 1) K arafly  (Węgry) 
7:18,30, przeciętna szybkość 31 km. 
820 m. na  godzinę, 2) L iskay  (Wę
gry) o U4 koła, 3) Eles (Węgry) o 
U4 długości koła, 4) Ignaczak (Pol
ska) rówmież o U4 długości koła. Po 
tern cała g rupa  od 5-go do 31 go za- 
w-odnika w pad ła  razem  n a  metę (w 
niej trzech Polaków) w7 czasie 7 go
dzin 17 min. 31 sek.

Ogólne wyniki 3 etapów w klasyfi 
kacji indyw idualnej: 1) Karaffy (Wę 
gry) 20:i0,31, 2) Hófner (Austria) 
20:10,30, 3) Tudosc (Węgry) 20:10,30, 
4) Szalay (Węgry) 20-10,32, 5) Mo
czulski (Polska) 20:10,33, 6) Strakal 
(Austria) 20:10,32, 7 i 8 ex aeąuo  Na 
piorała i Wasilew-ski (Pol.) 20:10,33. 
Na trzynastym miejscu Ignaczak (Pol 
ska) 20:10.37.

Drużynowa) po 3 etapach: 1) P o l
ska 60:31,38, 2) W ęgry  20:32,*3, M 
Austria 60:15,,40, 4) R um unia  60:57,26.

Ju tro  odbędzie się ostatni i najcięż 
szy etap z Budapesztu do Kesthely, 
w-ynoszący 240 k m  i prow7adzącv 
przez najtrudnie jsze  odcinki drogi. Na 
tyin etapie zapadnięć rozstrzygnięcie.



8 KRAKOWSKI KURIER PORANNY

f. ł.f. i SE. Pi drów

•'ZIF.NMKARZ OSZEJIIIKPY/
Późno w nocy dziennikarz Oszej- 

n ikow siedział przy  stole i płodził 
artystyczny opis.

W  tym miejscu n a tu ra ln ie  me od 
rzeczy byłoby ucieszyć czytelnika 
specja lną w iadom ością o tym, że 
m iękkie światło kon tak tow ej lam py 
rzucało fan tastyczne światłocienie na 
tw arz piszącego, że w dom u p an o 
w ała  cisza i tylko od czasu do czasu 
skrzypnęła deska w podłodze i gdzieś 
(daleko, daleko) skomlał pies.

Ale po co te wszystkie piękne, li
terackie  detale? W spółcześni i tak  
tego nie ocenią, a po tom ni przeklną.

W obec tego będziemy się stresz
czać.

T em at dostał Oszejnikow dość n a 
w et niewdzięczny; trzeba było pisać 
o jak im ś jubileuszowym  posiedzeniu. 
R ozwinąć skrzydła i wznieść się po 
nad  poziomy, m ając  taki m ater ia ł  -—- 
było trudno. Lecz Oszejnikow nie u- 
pad} na  duchu  i nie stracił orientacji.

—  Dam  sobie radę  sam ą techniką! 
Chwalić Boga, zęby zjadłem na opi
sach.

P ierwsze wiersze opisu Oszejniko- 
w a spłynęły na pap ier bez udziału  mó 
zgu. Pom agała technika i znajomość 
gustów redak tora .

„O grom na sala miejskiego tea tru  
dram atycznego o pojemności dwóch 
tysięcy pięciuset ludzi falow ała m o 
rzem  głów. Przedstawiciele społeczeń 
stwa wypływali z am fitea tru  na p a r 
ter, w ypełniając radosnym  gw arem  
nasz gigantyczny gm ach tea tra ln y 11.

Oszejnikow poprosił żonę o herb a  
tę i pisał dalej:

Lecz oto morze głów milknie. Na 
estradzie zjaw ia się zna jom a wszyst
k im  zebranym , potężna, jakby  w vku 
ta  z czegoś postać sekretarza  obkom u 
(obwodowego komitetu), naszego k o 
chanego Antona Mikołajewicza Gu- 
sikina. Sala w ybucha oceanem  nie
kończących się ok lasków 11.

Jeszcze dziesięć podobnych  wierszy 
łatwo sfrunęło z p ióra dziennikarza. 
Dalej zrobiło się trudniej,  bo trzeba 
było opisać now ą postać —  przew od
niczącego kom ite tu  wykonawczego, 
towarzysza Czychajewa.

Postać była nowa, a na  składzie 
miało się tylko stare w yrażenia  i o- 
krt&lenia. Ale i z tego Oszejnikow,

S p rseJ a i:
CHEMICZNA lab ryka  domieszek „MELLI- 

TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo
le 15, tel. 106-06 poleca p rodukt uszczel
n iający  beton i zapraw ę cementową. „Me- 
llito l“ zwiększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na dzia 
lan ia  chemiczne, czyni beton w ybitni, wo
doszczelnym. Na 100 Kg. ceińentu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu". Zastosowanie 
„M ellitolu“ nie spraw ia żadnych tru d n o 
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan iej od wszelkich innych podobnych a r 
tykułów . Na żądanie służymy prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
ców. 06/37

d  j t a N s z e  źródło zakupu parasoli i p a ra 
solek „UMBRELLO", Kraków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po 
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, Pol- 
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku 
rencyjnych. „AUTO-RUCH“, K raków, M ar
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „P arłak o n " najlepsze z 5 cio- 
letn ią gw arancją, poleca na spłaty m iesię
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom  18, tel. 147-51. 490/37

PRZY'BORY SZKOLNE n a jtan ie j zakupisz 
w fabryce zeszytów firm y Neum an K ra
ków, D ietla 53. 128/37

TAPETY, LISTW Y w w ielkim  w yborze po
leca firm a Neuman, K raków, D ietla 53, 
tel. 110-19. 128/37

MEBLE: Sypialnie, jadaln ie , gabinety soli
dne gw arantow ane, tanio na dogodnych 
w arunkach  poleca skład  fabryczny, B ra
cka 13. 127/37

jak  się to mówi, wybrnął.
„Przy  stole prezydia lnym  posiedze 

nia jubileuszowego energicznym k ro 
kiem zjawia się tw arz towarzysza 
Czychajewa. Sala w ybucha grzm ią
cym przypływ em  niem ilknących  o- 
klasków. Lecz oto już wrzące morze 
obecnych, pieniąc się, m usu jąc  b u rz 
liwą radością, wchodzi w brzegi sk u 
pionej uw agi11.

Oszejnikow zamyślił się.
—- Wchodzi, bo wchodzi, ale dalej 

co?
D ziennikarz w stał i zaczął nerwowo 

spacerować po pokoju. To czasem po 
maga, w pew nym  stopniu  następuje 
natchnienie.

— Tak, tak —  m yślał —  tego Czy
chajew a opisałem nieźle. I postać Gu 
silina również w ypadła  bardzo p la 
stycznie. Ale czuje się poprostu  brak 
czysto artystycznych  szczegółów.

Myśli Oszejnikowa rozpierzchły 
się.

—  Skandal —  myślał. —  Drugi rok  
już obiecują m ieszkanie w now ym  
dom u i ciągle nie dają. W ańce  Ka- 
czurinowi dali, tem u bandycie Fijał- 
k inow i dali, a mnie...

Nagle tw arz Oszejnikowa za jaśn ia
ła delikatnym  dziecięcym uśmiechem. 
Podszedł do stołu i szybko napisał:

„Na p raw o od przewodniczącego 
posiedzenia po jaw iła  się pew na sie
bie, m asyw na, gładko wygolona po 
stać naszego wybitnego, op iekujące
go się nami, k ie row nika  wydziału 
mieszkaniowego, towarzysza F  Z. 
Gt udastego. Znów w ybuchają  ok la
sk i11.

—  Ach, gdyby mi dał dwa pokoje! 
—  namiętniętfszepnął au to r  artystycz 
nego opisu. —  A gdyby nie dał?. Nie, 
da. Teraz m usi dać.

Dla całkowitego spokoju ducha je
d nak  zamiast słowa „ok lask i” , n ap i
sał „grzm ot ow acy j11 i dodał.

„Tow. Grudasty  spokojnym  k ro 
k iem  wybitnego ekonom isty ogarnia  
napię te  w uwadze tw arze pierwszych 
rzędów, na  których, jak  gdyby m a lu 
je się powszechne zdanie: „Już kto, 
ja k  kto, ale nasz towarzysz Grudasty 
nie zawiedzie, już on napew no dopro 
wadzi do wspaniałego k ońca  b u d o 
wę naszego p u n k tu  mieszkalnego na 
W asylew skiej ulicy i sprawiedliw ie

„BROKAT" GRODZKA 33 w podw orcu. N aj
tańsze źródło m ateriałów  i przyborów  gor 
setowych.

NA SEZON SZKOLNY, po cenach rekordo
wo niskich MUNDURKI do szkół pow sze
chnych i g im nazjalnych żańskich i m ę
skich, nad to  w ielki w ybór CHAŁATÓW 
przepisow ych i PŁASZCZY oraz wszelkie 
a rtyku ły  w zakres konfekcji dziecięcej 
wchodzące, poleca KONFEKCJA DZIE
CIĘCA, FLORIAŃSKA 28, w sieni. 119/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZEb 
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rzą
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny n i
skie.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta 
niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let- 
nią gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

K ■ipnc

„REKORD" K raków  Kra 
kow ska 12, poleca tow a
ry zegarm istrzow skie, ju 
bilerskie. W ielki wybór, 
najn iższe ceny. W ykonu
je wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią

54/37

KUPUJĘ k artk i zastaw nicze, oraz wszelką 
b iżuterię •— płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „Gotów ka". 490/37

rozdzieli m ieszkania  pom iędzy n a j 
bardziej tego godnych11.

Oszejnikow przeczytał wszystko co 
napisał. Opis wyglądał nieźle, jed 
nak artystycznych  szczegółów wciąż 
jeszcze było zamało.

Pogrążył się więc w twórcze roz
myślanie. W kró tce  nastąpi lato, za 
lśni słoneczko, zaćw ierkają  ptaszki, 
za.ueleni się m uraw a...  Ach, p rzy ro 
da, wiecznie m łoda przyroda... L e
żysz sobie we własnym  ham ak u ,  na 
w łasnym  letnisku...

Oszejnikow otrząsnął się z m arzeń:
—  Ech, i m nie przydałoby  się le

tnisko! —  pomyślał, m rużąc  z rozko
szą oczy.

Tu, z pod p ió ra  dziennikarza  spły 
nęły nowe, natchn ione wiersze:

„Z grupy  członków prezydium  w y
bija się m ądry , jakgdyby oświetlony 
wiosennym słońcem, dzielny profil 
k ie row nika  oddziału letniskowego, 
towarzysza Kulikowa, tego n iezm or
dowanego działacza, wykuw ającego 
nasz letni, zdrowy, ku ltu ra lny ,  rado 
sny wypoczynek. Mimowoli rodzi się 
myśl, że sp raw a letnisk oddana  zosta 
ła w dobre ręce11.

Męka tw órczego wysiłku w yryła  na 
czole O szejnikow a głębokie zmarszcz 
ki.

Do pokoju  weszła żona.
—  Wiesz —  rzekła  —  niepokoi 

m nie nasz Misza.
—  Dlaczego?
—  Bo ostatnio wciąż dwóje p rzy

nosi ze szkoy. Żeby go tylko na  dru  
gi rok  nie zostawili.

—  Stop, stop —  w ykrzyknął n a 
gle dziennikarz. —  To bardzo cenny, 
artystyczny szczegół Zaraz, zaraz.

I w opisie po jaw iła  się now a p e 
re łka  stylu.

„T u i ówdzie w m orzu  głów miga 
pełna  w yrazu  tw arz i w zbudzająca 
szacunek postać k ierow nika  w ydzia
łu oświaty ludowej tow. Kałaczew- 
skiego. Mimowoli łączy się postać je-J 
go z m orzem  twarzyczek dziecięcych, 
tak  chciwie tęskniących do kultury , 
do oświaty, do wszystkiego, co n o 
w e11.

—  Ty siedzisz po nocach —  pow ie
działa żona —  zapracow ujesz się, a 
ten nierób F ija łk in  dostał bezpła tną  
kabinę n a  staku.

Nie może być!
—  Dlaczego nie może być! Sam a 

F ija łk ina  mi to powiedziała. W  tych 
dniach wyjeżdżają. N adzwyczajna wy 
cieczka. W  jedną stronę tydzień, z 
pow ro tem  —  tydzień. —  Zdaje mi się 
że u trzym anie  tdż na  koszt rządu.

—  A to pies! —  rzekł Oszejnikow, 
blednąc. —  Kiedy on to zdążył? No, 
dobrze, nie przeszkadzaj mi swymi 
głupstwami.

Lecz ręka  już sam a kreśliła gorące, 
przesłonecznione słowa:

„A oto od czasu^ło czasu, Zjawia się 
z poza pleców ukochana  przez wszy
stkich pracu jących  kierow ników ob
wodu m ęska  i wybitnie, sym patycz
na postać naczelnika Żeglugi P a ń 
stwowej, tow. K ajutkina, dającego 
wszystkim przykład niestrudzonej, 
iście pionierskiej p racy  w dziedzinie 
gospodarki wodnej...1

—  W  ostatn ich  czasach coś w k rzy  
żu ciągle m nie łam ie —  ciągnęła zo
na. —  Dobrzeby było proszki jakieś 
na to, tylko, że nigdzie ich dostać 
nie można.

—  Ł am ie? —  poderw ał się specja
lista od opisów. —  To m y sohie za
raz te proszki zapiszemy.

Oszejnikow otarł spocone czoło i 
czując dopływ tw órczych sił, pisał 
dalej:

„...W tłumie widzów ślni słynny na  
całe m iasto cwikier naszego u k ocha
nego k ierow nika  w ydziału zdrow ia11...

Nad ranem  opis był gotów. Byli 
tam  wym ienieni wszyscy i dyrek to r 
tea tru  i adm in is tra to r  k ina  „Goliat" 
i naczelnik  milicji i naw et k ierow nik  
oddziału straży pożarne j („...wzrok je 
go, pełen odwagi...11). Tego ostatn ie
go au to r  wstawił n a  wypadek poża
ru.

—  Lepiej będzie gasił —  myślał, —  
energiczniej, niż u innych.

W  arcydziele b rak ło  tylko jub ila ta
—  Jakżeż to bez jub ila ta?  —  zdzi

wiła się żona. —  Przecież czterdzie
ści lat n ieskazitelnej p racy  nad  roz
w ojem  ogrodu Botanicznego...

—■ A po kiego diabła mi jubilat 1 
—  k rzykną ł  zdenerw ow any Oszejni
kow. —  Po kiego mi licha ogród Bo
taniczny! Niech by to przynajm nie j  
był sad owocowy, albo w arzywny!
W ted y  byłaby inna  sprawa!

I popatrzy ł na  żonę spokojnym , ja 
snym, a nie znoszącym sprzeciwu 
wzrokiem.

SKŁAD FORTEPIANÓW  HELENY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sław kow ska 4, telefon 143-65.
76/37

Lokali

SKLEP, ŚW. MARKA 27 W  KRAKO
W IE do w ynajęcia zaraz za czynszem 
z góry. W iadom ość: S tarow iślna 19, 
I. p. m. 8, telefon 148-32, od 8— 10 

rano.

W o l ne posady
PANI INTELIGENTNA i w ym owna o do

b re j prezencji, znajdzie stale zajycie jako  
sprzedawczyni. Zgłoszenia pod „Pensja 
i prow izja".

W SPÓLNIK DO ANTYKWARIATU w K ato
w icach poszukiw any. P o trzebna gotówka 
do pow iększenia in teresu  i u ruchom ienia 
czytelni. Duże możliwości. O ferty: pod
„3.000“ — Katowice, sk ry tka  pocztow a 
608.

!VauLa —  wychowanie
STUDENTKA U niw ersytetu, długoletnia ko- 

repety torka, udziela lekcyj, przygotow uje 
do egzam inów. Zakres starego, nowego ty 
pu. Specjalność: m atem atyka, fizyka, n ie 
m iecki, h istoria. Telefon 119-75. 114/37

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
K raków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki ko 

lejowe.

SPECJALIŚCI, W IELO LETN I KOREPETY
TORZY', przygotow ują do m atury  ekster- 
nej, egzam inów w stępnych, koukursow ych. 
w łasną m etodą pod gw arancją. Kurs k la 
sy trzechm iesięczny, telefon 138-98

Różn e
„RAZOL" goli bez brzy 

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne me 
estetyczne ow łosienia 

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", który usu 

wa włosy wraz z cebulką.
Schonw ald, K raków, D ietla 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

UNIEWAŻNIAM weksel in b ianko podpisa
ny przezem nie z łszym  żyrem  L udw ika 
Kofina, F ranciszek  Leon Nowak, Zabie
rzów  181. — O strzegam  przed honorow a
niem  powyższego weksla.

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK 3

FORTEPIANY - PIANINA SOMMER- 
FELDA zdobyły św iatl P rzed kup
nem  p ian ina-lo rtep ianu  oglądnijcie 
bezkonkurencyjne Som m erfeldy. W y
łączna sprzedaż W ładysław  Boloński 

K raków, św. Anny 3.

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: August Comber. Drukarnia „M onopol4* w Kranówie,


